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We Lwowie 


Redaktor: 
Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


mEdPŁATA wynosi: 

WeLnonwie z dostawa do domu: miesięcznie 77, 1.59, 
kwaitalni” sł, 4.59. półrocznie 9 mł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez- 
pośrednio w administracyi Gaz. Nar., mają nadto 
prawo bezpłatnego wypożyuzania ksiażek 4 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera) 

Na prowineyi z przesyłką pocztowa: miesiecznie 2x 

kwarininie 6 zł, półrocznie 12 zł. 

Zu granica kwartalnie zł, 7.50, połrocznie 15 sł 

Preaumeratorowie Gag, Nar. mogą Otrzymywać 
tygodnik humorystyczny SZCZUTEK m do- 
płatą: miesięcznie 35 ct, kwartalnie 1 zł. — a 


To 


pa 


BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 


co piątku zeszytami, za 
kwartalnie 1 zł. 10 ct. 


Nnmer kosztuje 6 centów. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Gazeta Narodowa 


kosztuje: 

R we Lwowie na prowinceyi 
miesięcznie 1 zł 50et. 2 zł. 
kwartalnie 4...» BU 6 , 
półrocznie 3 GRP <udz Mino 


Miejscowi prenumeratorowie ma- 
ja prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania ksjążek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera). 


Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
mają nadto następujące ułatwienia.: 


a) moga otrzymywać tyg o0- 
dnik satyryczno - humorystyczny 
Szcozutek, za cenę niższą niż po- 
łowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


b) mogą otrzymywać Bibliotekę 
powieściowa „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą co tygodnia zeszytami a za- 
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do- 
płata bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 40 ct., kwartalnie 2 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej" roz- 
począł się właśnie druk powieści 
Graybnera p. n. „Pan Wyręba*. 
= Zeszyty za I. kwartał, zawierają” 
ce powieść Abgar Sołtana „Bez 
metryki“ — dla pren. „Gaz. Nar.“ 
są, o ile zapas wystarczy, do na- 
bycia po 10 et. za zeszyt dwuar- 
kuszowy. 


c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują- 
ce powieści: Rodziewiczówny „J a- 
skółczym szlakiem* (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
et, — Giżowskiego „Jełena* 30 
at. i „Dwie nowele“ 25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej). 


Prezydent Biliński 
i koleje państwowe. 
Lwów d. 23. maja. 


W niedzielnym numerze podaliśmy 
ogólny poglad Na Sprawozdanie o admi- 
nistracyj kolel państwowych — dziś 
uzupełniamy BO Jeszcze niektóremi u 
wagami, jakie Nasuwa nam ostatnia 


Ża cudze winy. 


Przez 


Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Widok tego dziecka, które w chwili 
szukać ucieczki w mat- 


podobnej zamiast A 
obić, szar- 


ce, nie wiedziało co Z sobą zrobić 
pnął znów lepszą strunę pułkownika. 

— Siadaj, Stefciu — wyrzekł łago- 
dnie, podsuwając jej fotel. 

— Dziękuję, mój ojcze wyszep” 
jakby popchnięta potrzebą okazania u- 
czuć swych na zewnątrz, rękę Jego do 
ust przycisnęła. 

Żelski szarpnął się i odskoczył. Na 
dłoni jego - łza pozostała. 

Ta łza, łza skrzywdzonej, okradzionej 
i w tej chwili nawet haniebnie oszuki- 
wanej sieroty; ten pocałunek i nazwa 
ojca, po raz pierwszy nadana mu może, 
wszystko to kleszczami żelaznemi chwy- 
cito go za serce. Załamał dłonie, aż 
stawy w nich trzasnęły i jedno jeszcze 
spojrzenie żrenice jej łzawych, a byłby 
może przycisnął sierocą główkę do pier- 
si, wołając : 

— Strzeż się dziecię! To zdrada, ha- 
niebna zdrada, do której i ja nikczemny 
przyłożyłem rękę. Strzeż się, nie łam 
sobie życia, nie druzgocz istnienia. Spojrz 


tała i 


dopłatą miesięczną 10 ci., 


dyskusya w parlamencie nad kolejami 
państwowemi, wywołana przez młodo- 
czeskiego posła Kaizla. 

Dnia 9. stycznia 1892r. dr. B ili {ń- 
ski obejmując po baronie Czediku 
kierownictwo generalnej dyrekcyi ko- 
lei państwowyoh, wypowiedział wobec 
zgromadzonych urzędników mowę, no- 
szącą wszelkie cechy programu i po- 
wszechnie też za program uznaną. 

Nasze życie publiczne, zrodziło nie- 
stety pewien brak zaufania w wszela- 
kiego rodzaju programy — pewien 
sceptyzm i niewierę,i przyzwyczajono 
sią uważać mowy programowe za nl- 
gdy spełnić się nie mające obietnice. 

O ileż większą wartość posiada 
wobec tego bilans pracy, wykazujący 
cyfrowo spełnienie danych przyrze- 
czeń i nieamordowane, stale dążenie 
do wytkniętego celu. l 

Zawarty w przemówieniu dr. Biliń- 
skiego program, tchnący niezwykłą 
szczerością, jasny i ściśle określający 
dążenia nowego prezydenta, przyjął 
parlament i wszystkie afery kompe- 
tentne z zadowoleniem, a w konsek- 
wentne jego urzeczywistnienie wierzyli 
wszyscy, którzy mieli sposobność pa- 
trzeć na sumienną i poważną pracę dr. 
Bilińskiego na innych polach. W rok 
później, w marcu 1893 r. miał pregy- 
dent kolei państwowych sposobność 
PC w Izbie poselskiej. Wte 

y już mógł wykazać krok po kroku 
uczyniony w kiernnku urzeczywistnie- 
nia swego programu i wtedy już każdy 
miał to uczncie, że dr. Biliński nie 
czynił preyrzeczeń na wiatr, że nie 
przyrzekał więcej jak mógł dotrzymać. 

Obocnie, gdy ukazało się w druku 
wyczerpujące sprawozdanie z admini- 
stracyi kolei państwowych za r. 1898, 
i gdy onegdaj w Izbie poselskiej Rady 
państwa dr. Biliński tak jasno i wy- 
Gzerpująco stan kolei państwowych 
przedstawił — chyba mikt twierdzić nie 
zechce, że działalność prezydenta-Pola- 
ka była bezowocną, że programu raz 
postawionego a przez obznajomionych 
z rzeczą z aplauzem - przyjętego, nie 
trzyma się ściśle, nie dąży do urzeczy- 
wistnienia jego z całą żelazną konse- 
kwencyą, 

Pierwotny program nowego prezy- 
denta SEL: Bodniesie adi de 
ah od ów kolei państwowych przy pałnem 
uwzględnieniu ekonomicznych intere- 
sów państwa, jndywidualizacyę 
systemu taryfowego, polep- 
szenie bytu personalu kolejo- 
wego, A w pierwszej linii urzędni 
ków niższych  kategoryj i służby 
kolejowej, inwestycye odpowie- 
dnie do olbrzymiego wzrostu ruchu 
a nadzwyczajnego rozwoju techniki, 
Jasny i dla każdego zrozumiały spo- 
sób budżetowania ; — oto mniej wię- 
cej główne punkty programu dr. Bi- 
lińskie go. Ktokolwiek uważnie 
przeczyta sprawozdanie, a szczególaie 
kto przeglądnie w niem tablice poró- 
wnawcze, przekona się, że każde z 
tych przyrzeczeń zostało bądźto już 
zupełnie urzeczy wistnione, bądżteż zbli- 


na mnie, & zobaczysz jak wyglądu wy- 
ziębiona, moralna rnina! 


Krok jeszcze i słowa te zawisły mu | 


prawie na ustach. Zimny jednak głos 
pani Zelskiej zdołał im w porę prze- 
szkodzić. 

— Co to — szydziła — niedobrze ci 
Wandalinie ? Bogate wydanie za mąż 
Stefci, oraz myśl, iż nie będzie ska- 
zaną na ubóstwo, wrusza cię bardzo jak 
widzę. 

Pułkownik po raz wtóry ręce załamał 
i posłuszny już, milczący, Z niemym tym 
ruchem opadł na krzesło. 

Miała racyę. Było to wahadło mię- 
dzy dwoma lawirującemi krańcami. Cha- 
mie aig mający dość siły, aby w złem 

EWS Z niezłomnym Się okazać. 

1& zajęta sobą, Z całej tej roz- 
maa iaei tylko, iż wydanie jej E 
Paz chody Aklego. Nie był to więc 

, | Naprawdę o zmianę jej 
losu, o przyszłość całą, 

z Cóż, jakaż dasz odpowiedź? — 
zwróciła się paai Aurora do córki, 

Dziewczę milezało, 

-- Czy nie podobał ej się pan Mo- 
recki ? , 

Zarumieniła się powtónie, 

— Tak mało znam go, mamo — ZA- 
uważyła nieśmiało. t 

Rudowłosa piękność brwi zmarszezyła. 

— Chciałaś, żeby ci się jak u szew- 
ców czy organistów, zalecał parę tygo- 
dni? To w naszej sferze nie przyjęte. 
Zna rodzinę, położenie towarzyskie, podo- 
bałaś mu się prztem.-. 

— Ale kiedy, gdzie? — podjęła 


zz mo zz A 


: Czwartek dnia 24. Maja 1894. 


CALETA NARODOWA 


wychodzi w dwóch wydania h 
dla Lwowa o godzinie % w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


ża się konsekwentnie do urzeczywi- 
stnienia. 

Pierwsza mowa programowa, exposé 
w Izbie poselskiej i sprawozdanie ad- 
ministracyjne za rok 1898 — oto trzy 
etapy spokojnej lecz pewnej drogi, po 
której dr. Biliński dąży do celu. Czy- 
telnicy nasi znają program prezyden- 
ta kolei państwowych, chcemy ich 
więc obecnie zapoznać z ważniejszy- 
mi szczegółami sprawozdania, którego 
przejrzystość układu i instruktywność 
nawet laikowi umożliwia zoryentowa- 
nie się w administracyi tego potężne- 
go organizmu. Sprawozdanie obejmu- 
Je, jak to jnż onegdaj zauważyliśmy. 
sieć kolejową wynoszącą 8210 klm., 
co w porównaniu z rokiem ubiegłym 
wykazuje zw yżkę 184 kim. 

Sprawozdanie i onegdajsze przemó- 
wienie prezydenta w Izbie stwierdzają 


zaprowadzenie nowych organów, kon-|d 


trolujących służbę ruchu i nowej 
organizacyi zarządu taboru (Wagendi 
rigirung), skutkiem czego nie powta- 
rzają się już liczne skargi co do dosta- 
wiania wozów. 

Ważne zmiany wprowadzono w od- 
dziale dla budowy i konserwacyi kolej, 
mające na celu umożliwienie intenzy- 
wniejszego pielęgnowania służby nad- 
zorczej 1 konserwacy!. 

Status personalu wzrósł z 22,272 
na 23.474. Liczba urzędników w roku 
1893 wynosiła 6.304; urzędników niż- 
szej kategoryi 3.679, służby 8.660, stra- 
źników D.831. W porównaniu z rokiem 
1892 wzrosła liczba urzędników o 447, 
urzędników niższej kategoryi o 204, 
słnżby o 449, strażników o 102, razem 
O 1.202, przyczem wielu urzędników 
niższej kategoryi otrzymało rangę urzę- 
daików, jakoteż stabilizowano znaczną 
Po slużby, która poprzednio pobierała 
tylko wynagrodzenie dzienne. 

Nadto wykazuje sprawozdanie liczne 
zarządzenia, z któremi połączone jest 
polepszenie doli personalu kolejowe- 
go. Z zarządzeń tych wymieniamy 
tylko: niektóre, jako to: zniesienie 
istniejącej od roku 1887 dla podróży 
służbowych niższej skali II. dyet, przy - 
dzielenie zawiadowców w ogrzewalniach 
do I. kategoryi niższych urzędników, 
polepszenie dotacyi lekarzy kolejowych, 
podwyższenie płacy miesięcznej perso- 
nalu płci żeńskiej, polepszenie stosun- 
ków służbowych dyurnistów i podwyż- 
szenie ich płacy, stabilizacyę znacznej 
liczby palaczy, podwyższenie ryczał- 


tów podróżnych dla nadzorców szlaku, | 
podwyższenie ryczałtów dla nadzorców | 


we jednego robotnika wynosiło w 1898 
roku 1 zł. 39 ot., podczas gdy w roku 
1892 wynosiło 1 zł. 38 et. 

Stosunkowo olbrzymią sumę wyda- 
no na inwestycye. Według sprawoz ła- 
nia, na inwestycye wydano ogó- 
łem 8'6 milionów, a z sumy tej przypa - 
da n; szlaki galicyjskie, jak to już w 
poprzednim artykule szczegółowo po- 
daliśmy, 2,085.162 złotych. 

Mimo znacznego obciążenia budżetu, 
o jakiem wyżej wspomnieliśmy, bilans 
tegoroczny wykazuje w dochodach ko- 
lei państwowych znaczną zwyżkę. 

Dochody z ruchu kolejowego wy- 
nosiły w r. 1893 80,026.377 zł. t.j. o 
6,164.633 zł. czyli S'359/, więcej, niż w r. 
1892. Wobec wzrostu przeciętnej ro- 
cznej długości ruchu o 342 klm. czyli 
0:49"/, dochody z transportu podwy ż- 
szyły się o 9.497. Z ogólnych dochc- 


Rok XXXIV. 


KPTURA REDARCYI: UL Karola Ludwika 13 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 


VIURA ADMINISTRACYI: Ul. Karola Ladwika 3 
faklep). Otwarte od 9 rane do 7 wieczorem 
Ogłoszenia | przedpłatę przyjmuja we Lwowie. 
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ENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia 7wrezejne za je- 


dnoszpaltowy wiersz dobujim drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za W'eTBZ nb jego 
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miejsce 86 ct. Głosy publieznoŝel za wiersz 
lub jego miejsce 50 ct. „Prywatna korespon- 
dencya" 3 ct. od wyrazu. Karty korespon- 
dencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 ct. 


Przewrót w Serbii. 


Lwów d. 23. maja. 


Dnia 21 bm. pojawiła się na mn- 
rach Belgradu proklamacya króla Ale- 
ksandra do narodu, a zarazem nad- 
zwyczajne wydanie dziennika urzędo- 
wego, donoszącego, że rząd zeszłego 
wieczora przedłożył królowi propozy- 
cye co do środków, za pomocą których 
należy zapewnić moc obowiązującą u- 
kazowi królewskiemu o stanowisku 
krola Milana. Król uznał propozycye 
rządu za niewystarczające 1 nie chciał 
także, aby na ministrów spaść miała 
pod tym względem odpowiedzialność. 
Wówczas ministrowie podali się do dy- 
misyi, a król przyjął ją natychmiast. 


ów z transportu przypada na ruch|O godzinie 12 w nocy podpisał król 


osobowy 19,290.097 zł. (-|-1 148.944| proklamacyę o zniesieniu konstytueyi, 


zł); na przewóz pakunków 1,194.425 
zł. (88.428 zł.); na przesyłki pospie- 
szne 2,337.016 zł. (--221.938 zł); na 
ruch towarowy 52,420.857 zł. (+ zł. 
5,022.845. i 

Rozchody na całej sieci kolei 
państwowych wynosiły w roku 1898 
54,907.334 zł, podczas gdy w r. 1892 
wynosiły 63,288.898 zł., czyli nakład 
kosztów w r. 1893 wynosił więcej o 
1,623.488 zł. Przy ogólnym zarzą- 
dzie zaoszczędzono 42.283 zł. 

Rzecz objaśaia dokładnie następu- 
jące zestawienie: 

Dochody: 80,026.377 zł. (+ zł. 
6,164.686), rozchody: 54,907.384 zł. 
(+1,623.436 zl) zwyżka 26,119.043 
zł. (--4,041.200 zł.) Właściwe ko- 
szta ruchu wynosiły w r. 1898 
59:99, dochodów z transportu, 
podczas gdy w r. 1892 wynosiły 
61-989/,. 

W porównaniu z r. 1892, można 
w r. 1893 skonstatować znaczną zwyż- 
kę w dochodach, która i w bieżą- 
cym roku ciągle postępuje i tak 
wykazano w pierwszych 4 miesiącach 
br. zwyżkę, wynoszącą 2'9 miliona. 
Ogółte- koszta budowy wszystkich ko- 
le państwowych włącznie z inwesty- 
cyami za rok 1893 w kwocie 6'6 mi- 
lionów, wynosiły do końca roku 1893 
9407 milionów tj. 149.028 zł. na kilo- 
metr. Oprocentowanie kapitału wkłado- 
wego wynosiło w r. 1893 2:520/,, a w 
r. 1892 wynosiło 2'12%/,, przyczem na- 
leży zauważyć, że kapitał zakładowy 
przez budowę nowych linij i inwesty- 
cyj o jakie 14 milionów się podwyż- 


mostów, polepszenie premij dla maszy- |szył. — Dochód kolei państw o- 


nistów i palaczy na niekorzystnych 
szlakach, odszkodowanie  personalowi 
maszynowemu za obsługę pulsometrów, 
udzielenie dodatku miesięcznego dla 
starszych palaczy, jako odszkodowanie 
za utratę milowego itd. itd. Wydatki 
personalne z powodu wprowadzenia 
wspomnianych zarządzeń celem pole- 
pszenia bytu personalu przekraczają 
sumę jednego miliona sł. Suma wy- 
płacona w warstatach kolejowych wy- 
nosiła 2,569.298 zł., podczas gdy w r. 
1892 wynosiła tylko 2,248.900 zł. Dnio- 


I 
į wlepiając w matkę duże, naiwne swe 
oczy. 

Pod siłą szczerego tego spojrzenia, 
pani Aurora na chwilę rezon straciła. 
Szczęściem przyparta do muru, przypo- 
jmnlała sobie nagle Nałęczów. 

— Jakto gdzie? W Nałęczowie, rzecz 
prosta. Odprowadzał cię raz nawet do 
domu, 8 potem... 

z A potem ? — podchwyciła z iskrzą- 
cemi źrenicami. 

— Potem ?.. No... potem.. widywał 
cię w parku, w kościele głównie — kła- 
mała jak z nut piękna pani. — Bardzo 
jest pobożny... Ty zamodłona, mogłaś go 
uie spostrzedz, on jednak widoeznie do- 
brze cię zauważył. 

Na licach Stefci radość świetlanym 
odbiła się blaskiem. Tak, więc to pra- 
wda; pamiętała dobrze codzienne swe 
do kościoła wycieczki ; pamiętała, jak bro- 
nige się powstającemu w sercu nezuciu, 
w modlitwie szukała ucieczki; modlitwa 
ta snać wysłuchana, dziś wymarzone 
przynosiła jej szezęście. 

— Cóż, podobał ci się pan Moreeki ? 
Zgadzasz się zostać jego żoną? 

Dziewczę drżące, do kolan matki przy” 
Skoczyło i tuląc się do nich, wyszeptało 
jakby nie mogąć dłużej własnych poha- 
"mować wrażeR: 

— Mamo, ja kocham go, kocham od 
dawna. 

Pani Aurora skrzywiła się lekce- 
ważąco. 

— No, to zawcześnie ; radzę ci też 
bredni podobnych nie powtarzać. 


wych podwyższył się przeto 
prawie o pół procent. 

Uznanie, jakie towarzyszyło one- 
gdajszym wywodom p. prezydenta ko- 
lei państwowych w Izbie poselskiej, a 
które podzielać muszą wszyscy dokła- 
dniej przypatrujący się rzeczy, powin- 
no być dla dr. Biińskiego zachętą do 
dalszego działania w tym kierunkn na 


trudnem stanowisku, na którem przez |na mocy us 


ozas krótki oddał tyle usług państwu i 
krajowi. 


Stefcia zawstydzona, ręce otaczające 
kibić matki, kn ziemi opuściła. 

— Skoro jednak afekt wyskoczył tak 
nagle w twojem sercu — ciągnęła kwa- 
šno — możesz się uważać Za narzeczonę 
pana Artura. 

I pamiętna form przyjętych, pochyliła 
się, a składając na bladem czole córki 
zimny pocałunek, dodała ; 

— Winszuję, moja Stefeiu. 

Poczem powstawszy, pozostawiła dzie- 
wczę klęczące przy pustym fotelu. 

Stefcia odurzona, obejrzała się do- 
kola, równocześnie jednak pułkownik 
pomógł jej powstać, chcące zaś. naprawić 
zbyteczną oziębłość żony, czy też wzru- 
szony może położeniem dziecka, dodał 
serdecznie : 

— Życzę ci szczęścia, maleńka. 

Proste te, a pierwsze z serca płyną- 
ce wyrazy, tak nią wstrząsnęły, iż zarzu- 
ciwszy mn rączki na szyję i do zimnej 
tuląc się piersi : 

— Diękuję ci, ojcze — wyszeptała, 
a równocześnie łzy grube po bladych 
jej potoczyły się licaeh i pomimo do- 
tychczasowego panowania nad Sobą, roz- 
płakała się jak dziecko. 

Pułkownik tortury znosił. 

— Idź do siebie i staraj się uspo- 
koić — zawyrokowała pani Żelska. — 
Pokazywać się nie możesz, dopóki ci 
przyzwoitej nie zrobią sukni. Zresztą, 
musimy poczękać, aż rodzina pana Mo- 
reckiego oświadczenie jego potwiedzi. 

Przeprowadzona wzrokiem ojczyma, 
Stefeia Zniknęła na progu, a państwo 
Żelscy pozostali sam na sam. 


która dlatego nosi tylko podpis króla, 
i którą zaraz o północy do drukarni 
wysłano; poczem król powierzył pono- 
wnie Nikołajewiczowi misyę utworza- 
nia gabinetu, czego się też Nikołaje- 
wicz podjął natychmiast i wszystkich 
dotychczasowych ministrów napowrót 
powołał. Ministerstwo przystąpiło na- 
tychmiast do wydania wiadomych już 
nam w ogóle rozporządzeń i te są 
przez króla i przez gabinet podpi- 
sane. 

Proklamacya opiewa: 

„Do narodu serbskiego! Serbowie | 
W przeszłym rokn wezwałem was, a- 
żebyście mi wiernie i ulegle służyli, i 
Jnż wówczas wam oświadczyłem, że 
chcę krajem rządzić na podstawie kon- 
stytucyi i ustaw, oraz iż konstytucya 
ma obowiązywać w pełnej sile i zna- 
czeniu. Wezwaniu mojemu odpowie- 
dzieliści z owym zapałem, wytrwało- 
ścią, miłością i zaufaniem we mnie, ja- 
kich od was oczekiwałem i jakiemi za- 
wsze otaczaliscie narodową dynastyę 
moją. Serbowie! Dziękuję wam. Wy- 
chowany w tradycyach Obreuowiczów, 
wierzę i będę wierzył zawsze w wasz 
patryotyzm i w wasze poświęcenie tak, 
jak wy wierzycie i wierzyć będziecie 
w moją silną niewzruszoną wolę słu- 
żenia tylko świętym interesom mojego 
ukochanego marodu i serbskiej idei 
państwowej. W tych wzajemnych u- 
|czuciach chcemy skupić wszystkie na- 
sze siły, ażeby odpowiedzieć naszemu 
państwowemu zadaniu, a za waszą po- 
mocą dążę jako wasz król i zawsze do 
tego dążyć będę, aby bez wypoczynku 
starać się zawsze o dobro i pomyśl- 
ność, oraz o porządek i pokój w na- 
szej drogiej i ukochanej Serbii. i 

„Temu mojemu świętemu i wznio- 
słemu zadaniu odpowiada cbywatelski 
obowiązek każdego, aby króla Serbii 
w tem zadaniu popierać ; w pierwszym 
rzędzie obowiązek ten podwójnie spo- 
czywa na usługach państwa i państwo- 
wych korporasyach, których działalność 
taw zasadniczych i według 
monarohicznej zasady podporządkowaną 
jest mojej królewskiej władzy. 

„Zadanie, które sobie postawiłem, 


Przez chwilę głęboka panowała cj- 
SZA. 

Żelski westchnąwszy wreszcie, pod- 
niósł zimny wzrok ku żonie: 

— Rozumiem — wyrzekł — iż po- 
łożenie bez wyjścia, może do fizycznego 
lub moralnego popchnąć zabójstwa ; nie 
pojmuję wszakże, jak ktoś zadający cios 
taki ma jeszcze odwagę znęcać się nad 
ofiarą. 

— (o znaczy ta zagadka ? 

— Nie grajmy komedyi. Jeżeli dzie- 
eko twe ma życiem całem za cudze od- 
pokutować winy, dla czegoż jednego na- 
wet dobrego nie rzucisz mu słowa ? 

— A więc to los Stefci tak się wzru- 
sza ? Ha, jeżeli ci się nie podoba to roz- 


cięcie gordyjskiego, na gardle zamoco- 
wanego nam węzła , spróbój rozwiązać 
g0 Inaczej, wszak ja nie przeszkadzam. 


Daj odkosza Moreckiemu, lecz równocze- 
śnie postaraj się doprowadzić do porząd= 
ku rachunki z opieki nad Stefcią, bo po- 
nieważ ta mała kocha go już, jak powia- 
da, pewno więc połącza się i bez twojej 
woli, a wtenczas... 1 

— Auroro, ty wiesz, że nie powinna 
iść za niego. A 

— Wiem tylko, iż prosił o jej rękę, 
a ona go kocha przecież — powtórzyła 
i sarkastycznie. y 

Pułkownikowi zdawało się, że teraz 
pojął dopiero całą głębię egoizmu, pod 
piękną tą kryjącego SIĘ maską. 

— Oby ta miłość — wyrzekł — otwo- 
rzyła mu oczy .. 

2 Na co? — przerwała szyderczo. — 
Czy na jej urodę? O, tę już musiał od 


było już dlatego trudne, ponieważ li- 
czne ustawy wydare zostały podczas 
mojej małoletności, które pozostawały 
w sprzeczności z konstytucyą, 8 ściśle 
były związane z jej wykonywaniem. 
Wiele instytucyj państwowych zapro” 
wadzono na sztucznej podstawie, a już 
samem swojem istnieniem przeznaczone 
były na to, aby nie ogólnym intere- 
som tronu i ojczyzny służyć, lecz oso- 
bistym i partyjnym  namiętnościom. 
Wskutek swego nieprawnego i niena- 
turalnego początku, szkodzącego powa- 
dze korony i narodu, ustawy te i in- 
stytucye straciły od chwili powstania 
to znaczenie, jakie im przypisywano. 
Moje najszlachetniejsze i najszczersze 
życzenia napotkały na nieprzezwycię- 
żone przeszkody. Serbowie! Za przy- 
kładem moich przodków sposobu zara- 
dzenia temu stanowi rzeczy szukam w 
porozumieniu z wami. W swoim czasie, 
skoro się namiętności uspokoją, skoro 
pokój i poryądez będą umocnione, zwró- 
cę się do was, aby wspólnie na podsta- 
wie nabytych doświadczeń wypracować 
nową konstytucyę krajową, a na razie 
postanowiłem konstytucyę z roku 1888 
we wszystkich jej postanowieniach za- 
wiesić i prowizorycznie wprowadzić w 
życie konstytucyę z r. 1869 w całej jej 
rozciągłości. 

„Zawiadamiając was o tem mojem 
królewskiem postanowieniu i ogłasza- 
jąc je, oświadczam wszystkim i każ- 
demu z osobna, że od dziś dnia pełnej 
nabiera mocy konstytncya z dnia 29. 
czerwca 1869 r. Wszystkim władzom 
krajowym rozkazuję, aby się do niej 
stosowały i wam wszystkim zusyłam 
moje królewskie pozdrowienie, poleca- 


— R m IUM 


jąc naszą drogą ojczyznę opiece 
Wszechmogącego. — Dan w naszym 
królewskim zamku w Belgradzie, w 


dzień św. Mikołaja, dnia 9. (21.) maja 
1894 r. — Aleksander." 

Proklamacya wraz z następnemi 
rozporządzeniami została po francusku 
przesłaną posłom serbskim za granicą 
dla zakomunikowasia rządom. Została 
też rano odczytauą we wszystkich ko- 
szarach wojskowych i wojsko przy 
dźwiękach muzyki składało przysięgę. 
W Belgradzie panował i panuje syo- 
kój. Z prowincyi posypały się telegra- 
my hołdownicze z podziękowaniem dla 
króla za czyn jego „zbawczy*, Zaraz 
d. 21. bm. zaczęły też z prowineyi 
przybywać deputacye. Z powiatów, u 
chodzących za radykalne, jak z uszy- 
ckiego i rudnickiego, nadchodzą wia- 
domości, że ludność jest wielce zado- 
woluną ze zmiany. 

Stronnictwo radykalne nie 
znaków oporu, skonsternowani jego 
przywódzcy widzą, że przeholowałi, 
że siłę swoją przeceniali, W Belgra- 
dzie przestało wychodzić kilka dzien- 
ników radykalnych. Obóz radykalny 
jest zresztą wewnątrz powaśniony, A 
co do przeciwników dynastyi Obreno- 
wiezów, jedni ciągną za Piotrem Ka- 
radżordżewiczem, drudzy za Nikitą 
czarnogórskim. Przywrócona obecnie 
konstytucya z r. 1899 postanawia w 
artykule 10: 


daje 


dawna ocenić, skoro chce ją posiąść na 
zawsze. resztą — dodała, podnosząc 
się — nie marnuj pan napróżno szla- 
chetnych swych i humanitarnych pory- 
wów. Stracone to naboje. Ja, co do mnie 
należało, już uczyniłam ; radzę więc, po- 
staraj się lepiej, tak względem rodziny 
Moreckiego postawić, abyśmy ze sprawy 
tej z wszelkiemi wyszli honorami. 

Pułkownik umilkł. Zrozumiał, że dal- 
sze słowa, rozdrażniając tylko sytuacyę, 
próżnemi byłyby. Skoro mieli pchać 
wspólnie ciężką taczkę życia, lepiej mo- 
że było nie dotykać krwawiące] SIĘ rany, 
nie zdzierać, na cztery oczy nawet, ma- 
ski obłudy. Ratująć pozory, musieli je- 
szcze wiarę w nie udawać. 

Nazajutrz w połndnie, przed dom, 
państwa Żelskich zajechał „wykwintnym 
powozem marszałek Morecki w towarzy- 
stwie Artura. Jakich młody człowiek użył 
środków perswazji, aby nagiąć stryja do 
nagłej tej roli swata, trudno odgadnąć ; 
prawdopodobnie jednak, uderzył w naj- 
słabszą strunę polską i przemówił do 
serca, wobec którego zdrowy rozsądek 
starca, uczuciem pobity, musiał ustąpić. 
Tak przynajmniej można się było do- 
myślać z chmurnej miny jego i słów 
urywanych, wybiegających mimowoli na 
usta. 

Ubrany galowo, wstępował zwolna na 
schody, mrucząc pod siwym wąsem: 


(C. d. n.) 
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„W razie wymarcia męskich potom- 
ków księcia Milana, przechodzi tron na 
męskich potomków córek Miłosza. Gdy- 
by i takich potomków męskich nie by- 
ło, wybiera naród serbski na księcia 
tego Serba, do którego największe ma 
zaufanie. Wszelako nigdy nie może 
być na księcia wybranym ktokolwiek 
z rodu albo z potomstwa Karadżordże- 
wiczów, na których naród po wieczne 
czasy klątwę rzuca,“ 

Polit. Corr. dowiaduje się, że ks. 
Arseniusz Karadżordżewicz, brat pre- 
tendenta ks. Piotra, wyjechał z Peters- 
burga przez Wiedeń do Rumunii. Po 
głoska, jakoby go widziano w Kalafa- 
cie na granicy serbskiej, nie ma żadne- 
go uzasadnienia. W toku obeenych do- 
chodzeń w Belgradzie stwierdzozo mię- 
dzy innemi, że ks. Piotr przed kilko- 
ma laty, za rządów radykalnego gabi- 
netu, bawił przez kilka dni w Belgra- 
dzie. Mieszkał w jednym z domów pry- 
watnych i odbywał konferencye z wpły- 
wowemi osobistościami. 

Pasicz ma dopiero z końcem tygo- 
dnia wyjechać z Petersburga. Przez 
Wiedeń i Tryest zamierza on udać się 
do Dalmacyi, gdzie jego rodzina prze- 
pędzi lato. Do Serbii Pasicz na razie 
nie powróci. Zaznaczają jako charakte 
rystyczny fakt, 1ż przywódzea radyka|- 
nych zawsze w chwilach krytycznych 
dla swego stronnictwa, bawi poza gra- 
nicami Serbii. 

Wypadki serbskie dowodzą, jak fa- 
talnie odbija się polityka mściwości. 
Konstytucyę z r. 1869, wydaną podczas 
małoletności Milana, zniósł sam Milan, 
abdykując z tronu i nadał ową z roku 
1888, aby się pomścić na postępowcach, 
którzy mu nie chcieli być powolnymi 
w sprawie z Natalią. Milan powcłał 
radykałów, podburzył tłumy ciemne i 
władzę monarszą zupełnie na pastwę 
im wydał. Czego nie ma w zadnem, 
najwolniejszem nawet państwie cywili- 
zowanem, prawo mianowania członków 
trybunałów najwyższych, kasacyjuego 
i rachunkowego 1 Rady stanu, odjęto 
królowi i przywłaszezono skupczynie, 
chociaż sędziowie w imię króla wyroki 
wydają. 

Dzisiaj konstytucya z r. 1869 za 
poradą samegoż Milana została przy- 
wróconą, choć tylko prowizorycznie, 
jako jedyny ratunek w położeniu, w 
którem powaga i władza królewska i 
w ogóle cała władza wykonowcza ze- 
szła była na igraszkę motłochu. 


Konstytucya z r. 1869 nietylko wła- 
dzę wykonawczą przywraca, ale całą 
wogóle władzę oddaje koronie skup- 
czyna wedle niej jest niemal tylko cia- 
łem doradczem, proponować us awy jest 
wyłącznem prawem korony. Na 3.000 
kontrybuentów podatkowych przypada 
jeden deputowany; na 134 członków 
skupczyny mianuje 44 korona. Nie mo- 
że być wybranym do skupczyny żaden 
urzędnik, profesor, natczyciel ani ad- 
wokat; tylko korona ma prawo ich 
powołać do skupczyny. Głosowanie w 
wyborach do skupczyny odbywa się 
nie kartkami, ale jawnie. W takiej 
skupczynie chłopi radykalui, czytać 
i pisać nie umiejący, jak Ranko Taj- 
sicz, nie będą mogli trząść kasą, nomi- 
nacyami i tronem. 

Przywrócono dawną ustawą praso- 
wą, wedle której na wydawanie czaso- 
pisma potrzeba koncesyi od policyi, tu 
dzież dawną ustawę o zgromadzeniach, 
wedle której na odbycie zgromadzenia 
potrzeba także zezwolenia policy. Rząd 
ma prawo, w razie potrzeby w całym 
kraju albo w poszczególnych powiatach 
zadekretować stan wyjątkowy, który 
dopiero później zatwierdzić winna skup- 
czyna. Rząd może także częściowo za- 
wiesić prawo zgromadzania się i usta- 
wę prasową, słowem, ma wszelkie spo- 
soby do zgniecenia i wyparcia wpływu 
radykałów z całego życia politycznego. 

Rzecz jasna, że Serbii niepodobna 
mierzyć skalą cywilizowanych państw 
konstytucyjnych; trudno nowy prze- 
wrót w Serbii zwać reakcyjnym, jak- 
by go w cywilizowanych państwach 
europejskich słusznie nazwano i potę- 
piono. Ale zamach jest zawsze zama- 
chem, dowodera stosunków na wskróś 
niezdrowych — a to już trzeci zamach 
od kwietnia roku zeszłego. Pierwszy 
zamach oddał całą Serbię w ręce rady- 
kałów, których niepełnoletni król we- 
zwał na ratanek — drugi zamach był 
już zwrócony przeciw radykałom, a 
najnowszy ma ich zniszyć z kretesem. 
Jeżeli się zamach z nocy z 20 na 21 
bm. uda i zaprowadzi ład i spokój w 
Serbii, przyklaśnie mu historya. Tylko 
kwestya, czy w ogóle jest jeszcze tyle 
resztek zdrowia w tem państewku, aby 
sztuka lekarska zdołała mu pomodz do 
wyzdrowienia. 


Koleje elektryczne. 


Lwów 23 maja. 


Prezydent miasta Lwowa zaprosił wczo- 
raj Radę miejską, w celu zwiedzenia kolei 
elektrycznej, do centralii na godz. 6 wie- 
czorem. Punktualnie o oznaczonej godzinie 
stawiłem się na rendez-vous. Stacya central- 
na była oblężoną przez tłumy ciekawej pu- 
bliczności, napływającej ze wszystkich stron, 
wiele też osób wcisnęło się do środka. Dym 
wychodzący kłębami z komina na 35 me- 
trów wysokiego zdradzał, że wszystko jest 
na przybycie gości przygotowanem. I w rze- 
czy samej. Jeden z dwóch w centralii usta- 
wionych, a z Módling sprowadzonych ko- 
tłów, systemu Steinmfiller, a wyrobu 
firmy Dürr, składający się z samych spa- 
dzisto ułożonych rur, wytwarzał szybko parę 
prężoną siłą 10 atmosfer, a przeznaczoną do 
obsługiwania ustawionej w drugiej sali ma- 
Szyny parowej. Maszyna ta systemu C om- 
Pound o Sile 250 koni, sprowadzoną zo- 
stałą z Pragi. Obok tej ostatniej stała ró- 
wnie silna maszyna druga, służąca za re- 
zerwę, w razie gdyby pierwsza kaprysić 
miała. 


- 


Pod naciskiem pary o sile 9 atmosfer 
wykonywała maszyna parowa 135 obrotów 
na minutę, a ponieważ do wału jej przy- 
czepiony był wał maszyny dynamo, 


namo obracała się z tą samą szybkością. 


Tak szybkim tedy pędem wirowały cew- 
ustawionych magnesów. 
W cewkach tych, składających się ze zwo- 


ki około stale 


jów jedwabiem odzierganego miedzianego 


drutu, wytwarzała się skutkiem ich obiegu 
która spływała po drutach, 


elektryczność, 
dostając się do przewodu na uliey. 


Prąd elektryczny, służący do poruszania 
wozów, powstawał więc kosztem węgla spa- 


lonego na ruszcie pod kotłem. Ciepłem spa- 


lonego węgla przeobrażała się bowiem woda 
w kotle zawarta w parę, która dostając się 


do maszyny parowej, tę ostatnią w ruch 
wprawiała, 
cewkom wirującym w około magnesu. 

Tym sposobem wytworzony prąd elek- 
tryczny dostawał się po grubych drutach do 
tablicy, na której osadzono wielką ilość naj- 
rozmaitszych zasuwek. Przez przestawienie 
tychże można było nadać prądowi dowolny 
kierunek, lub dopływ jego zupełnie odciąć. 
Na tejże samej tablicy osadzono przyrządy 
służące do pomiaru napięcia elektryczności, 
natężenia prądu. jakoteż lampki żarowe, 
zdradzające przez swe Światło siłę prądu. 
Na tejże tablicy widziano dalej, że napięcie 
prądu wyuosi 500 Volt, jakoteż, że każdy 
woz będący w ruchu, konsumował mniej 
więcej tyle elektryczności na każdy kilo- 
meter drogi, którą przebywa, ile potrzeba 
do utrzymania Światła w 50 lampach żaro- 
wych, palących się przez jedną godzinę. 

Pożegnawszy tę misternie urządzoną ta- 
blicę, zwaną po niemiecku Schaltbrett, uda- 
łem się do hali odjazdowej. Tam ustawiono 
cztery wozy, 
gości przewozić. 


torem, tak, że go można było ze spodu 
ogladać. Z innego wozu zdjęto motor i usta- 
wiono go z osobna, aby dać publiczności 
możność zapoznania się z jego mechani- 
zmem, 


Motor ten najwięcej zgromadził cieka- 
wych, fisyognomie ich, krzyżujące się py- 
tania i często dziwaczne odpowiedzi zdra- 


dzały, że publiczność nie zdaje sobie jasno 
sprawy, jakim sposobem elektryczność spra- 
wia, że wóz się porusza. A przeciaż rzecz 
jest sama przez się zadziwiająco prostą. 

Koń zaprzężony do wozu, ciągnie go 0- 
pierajac się kopytami o bruk, koń jest więc 
motorem dla tegoż wozu. Gdyby konia od- 
przężono i wstawiono na wóz i urządzono 
tam  kierat, któryby koń mógł poruszać, 
a oś kieratu tego połączonoby za po- 
mocą pasów lub łańcuchów z osią wozu, 
natenczas koń chodzący na wozie, obracając 
kierat, wprowadziłby ruchem swym oś wo- 
zu w obrót, czyli inuemi słowy nadałby 
wozowi ruch postępowy. Wóz toczyłby się, 
a koń pracowałby nie przed, ale ra wozie. 

Zamiast konia możnaby ustawić na wo- 
zie małą maszynę parową, służącą do ebra- 
cania kieratu, w takim razie miejsce mo- 
tora żywego, zająłby motor maszynowy, 
Motor taki, potrzebowałby jednak kotła, w 
którym się wywiązuje para. Wozy takie 
istnieją i noszą miano lokomotywy. 

Zamiast osudz4ć na wozie maszynę i 
koeioł wytwarzający parę do jej uruchomie- 
nia, przyjdzie się prościej do celu, osadzające 
tamże motor elektryczny, bo taki nie po- 
trzebuje osobnego przyrządu, w którymby 
się wytwarzała elektryczność potrzebna do 
jego uruchomienia. Prąd elektryczny bowiem, 
dostawać się może do niego z drutów prze- 
wodowych, które elektryczność zaczerpnęły 
z maszyny dynamo, znajdującej się w cen- 
tralii. 

Prąd elektryczny wytworzony w cen- 
tralii, dostaje się więc do przewodu umoco- 
wanego na słupach, ustawianych wzdłuż 
toru, stamtąd spływa przez sztabę, u.niesz- 
czoną na dachu wozu a pozostającą usta- 
wicznie w połączeniu z przewodem, do mo- 
toru elektrycznego, osadzonego już nie na 
wozie, ale pod wozem, Motor ten otrzymaw- 
szy prąd, poczyna szybko wirować, a po- 
nieważ wirująca jego oś połączoną jest za- 
pomocą łańcuchów z obydwiema osiami wo- 
zu, więc wóz toczyć się będzie. Z motoru 
dostaje się prąd elektryczny przez koła wo- 
zu de szyn, po których się one toczą, a z 
tych do ziemi, gdzie się gubi. 

W centralii trzeba więc wytwarzać za- 
wsze tyle prądu, ile się gubi w ziemi, a 
zgubi się go tem więcej, im większą pracę 
wóz wykonuje, bo w miarę wielkości pracy, 
trzeba dostarczać prądu. 

Motor elektryczny pracuje siłą 20 koni, 
musi więc dostać tyle elektryczności, ile po- 
trzeba do wykonania pracy, równającej się sile 

Q koni. Pomimo tego, że wóz elektryczny 
potrzebuje 20 koni, wóz tramwajowy zaś 
tylko pary koni, to przecież ruch wozu 
elektrycznego może być tańszy od ruchu 
wozu konnego, bo konie elektryczne nie 
konsumują drogiego owsa ani siana, lecz 
zadawalają się tanim węglem. Dalej koń 
elektryczny konsumuje tylko wtedy więcej, 
gdy pracuje, podczas gdy kon żywy pożera 
strawę i wtedy gdy nie pracuje. Jeżeli 
węgiel jest tyle tańszy od owsa, że strawa 
20 koni elektrycznych nie będzię droższą od 
strawy paru koni żywych, lub będzie tań- 
szą, natenczas ruch elektryczny będzie tań- 
szym 0d ruchu konnego. 

W tej to właśnie okoliczności leży cała 
tajemnica powodzenia lub niepowodzenia ko- 
lei elektrycznej o systemie amerykanina 
Sprague, zastosowanego do naszej ele- 
ktrycznej kolei. 

Ogłądnąwszy urządzenie wozów wyrobu 
Weizera w Gracu, z których każdy wa- 
ży wraz z motorem 5860 kig. a zawiera w 
sobie 18 miejsc siedzących i 12 stojących, 
to jest przewieść może 30 osób, przez ©0 
ciężar jego wzrośnie do 9000 klg.— ruszyliś- 
my z miejsca. 

Wóz przedzielono ma dwie części, na 
pierwszą i drugą klasę; w pierwszej klasie 
jest siedzących miejsc 12, w drugiej 6. Krze- 
sła lubo nie polstrowane, są nadzwyczaj wy- 
godne i mają wygląd elegancki. Każdy wóz 
oświetlono sześcioma lampami żarowemi, z 
których 4 pali się w środku wozu, dwie 
zaś na obydwóch peronach. 

Pomimo, że wóz był przepełniony, jak 
to się dzieje w dniach świątecznych w Wie= 
dniu, że więc z pewnością ważył nie mniej 
jak 12000 klg. ruszył z miejsca na dany 


tuż 
obok niej ustawionej, więc i maszyna dy- 


ta zaś ruchu swego udzielała 


któremi miano zaproszonych 
Oprócz tego, widzieliśmy 
jeden wóz, ustawiony na windach po nad 
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sygnał, ze zdumienia godną łatwością, a 
szybkość była tego rodzaju, że drogę z cen- 
tralii na dworzec Karola Ludwika 21/, klm. 
długa, pomimo jazdy w górę, przebyto w 
ciągu 12 minut, eo odpowiada szybkości 
12*/ klm. na godzinę. Jechano więc dale- 
ko szybciej od tramwaju konnego, który 
biegnie z szybkością siedmiu klm. Jak wiel- 
ce utrudnia ruch jazda w górę, powziąć 
można wyobrażenie z tej okoliczności, że do 
przebycia tej samej drogi w kierunku od- 
wrotnym nie potrzebowano już 12, ale tylko 
7 minut czasu, eo odpowiada szybkości 21 
klm. na godzinę, a więc szybkośei pociągów 
towarowych na kolejach żelaznych. 

Pomimo tak znacznej szybkości, zatrzy- 
mywano wóz z wielką łatwością, i właśnie 
to łatwe powodowanie się wozu, umożliwia 
szybką jazdę, bo wóz taki zatrzymać mo- 
żna daleko prędzej i łatwiej aniżeli wóz 
tramwaju konnego. Niebezpieczeństwo prze- 
jechania nie jest więc większem, pomimo 
tak znacznie zwiększonej szybkości. 

Jazda z dworca kolei do gmóchu tech- 
niki trwała tylko 5 minut, do poczty 9 m., 
do cukierni Bieniedzkiego 11 m., do hotelu 
Żorża 131/, m., do skrętu na ul. Batorego 
16 m., do praczkarni wojskowej 181/, m.,a 
do inspektoratu krajowego miar i wag na 
ul. Zyblikiewicza, gdzie wóz ostatecznie się 
zatrzymał 19t/, m. Do przebycia całej dro» 
gi wynoszącej 4'9 klm. potrzebowane więc 
19'/, m. co odpowiada szybkości 15 klm, 
na godzinę. Jechaliśmy więc dwa razy szyb- 
cej jak tramway konny. s. 

Z powrotem wyruszyliśmy o godz. 7 m. 
8. — Koło gimnazyum na ul. Batorego by- 
liśmy o godzinie 7 m. 11, koło sądu kar- 
nego o 7 m. 12, banku hipotecznego 7 m. 
13, kawiarui Grossa o 7 m. 14, poczty o 
7 m. 18, pałacu” ks. Sapiehy 0 7. m. 20, 
koszarów żandarmeryi 7 m, Zł a przyby- 
liśmy do centralii o godzinie 7 minut 25. 
Do przebycia całej drogi potrzebowali: my 
więc 17 minnt, co odpowiada szybktśm 17 
kim. na godzinę. 

Z czterech wozów będących w ruchu, 
jeden tylko ugrzązł zaraz przy wyjeździe, 
skutkiem czego gościom kazano wysiąść 
i wóz wepchano napowrót, goście zaś pie- 
chotą wrócili do centralii, zupełnie jednak 
tym wypadkiem nie zniechęceni wsiedli na- 
powrót i odbyli dalszą jazdę prawidłowo. 
Jazda ta, był to niby pochód tryumfalny; 
całą drogę od dworca kołei państwowej 
przez ulice Leona Sapiehy, Kopernika, Os- 
solińskich, Sykstuską, Karola Ludwika, plac 
Meryacki, Batorego, Zyblikiewicza aż do 
inspektoratu krajowego miar i wag, prze 
pełniła publiczność, balkony i okna zajęte 
były przez ciekawych, którzy okrzykami 
witali jadących. Wozy przebiegając ulice 
wytwarzały chwilami dużo iskier, wybłysku- 
jących z pod kół i z drutów przewodowych, 
które to druty nadzwyczaj misternie i szta* 
cznie powiązane w powietrzu odawiercia- 
dlały tor na ziemi. We wozach toczyła się 
ożywiona pogawędka, urozmaicona najprze- 
różniejszymi komentarzami i tłumaczeniami 
zarówno przez powołanych jak i niepowo- 
łanych. 

Linia od inspektoratu miar i wag przy 
ul. Zyblikiewicza aż do placu wystawy, nie 
jest wprawdzie jeszcze ukończoną, spręży- 
stość firmy Siemens i Halskie, która się tak 
znakomicie z zadania swego wywiązała, da- 
je nam jednak gwarancyę, że i ta linia na 
termin bedzie wykończoną tj. że z dniem 
1 czerwca otwartym będzie ruch z dworca 
kolei państwowej przez miasto na wystawę. 

Nie ma wątpliwości, że podczas wysta- 
wy, a może jeszcze przez cały rok po wy- 
stawie, ruch będzie mocno ożywionym, czy 
zaś później będzie to samo, gdy publiczność 
z nowością się oswoi, to pytanie. Niemniej 
rzeczą ciekawą będzie, czy ruch elektry- 
czny okaże się we Lwowie tańszym od ru- 
chu konnego, bo we Lwowie jest węgiel 
potrzebny do wytwarzania elektryczności 
drogi, strawa zaś konia tania. 

Gostkowski. 


KRONIKA. 


Lwów dniu 23 maja. 


Wydział krajowy wystosował okól- 
nik do wszystkich wydziałów powiatowych, 
wzywając je do pouczania ludności wiej- 
skiej, przy każdej sposobności, że w wielu 
wypadkach wykroczenia przeciw  nsławie 
polowej nie powinna szukać rozstrzygnienia 
w drodze sądowej, lecz n miejscowej zwierz- 
chności gminnej. 

Sankcyę cesarską uzyskał projekt u- 
stawy sejmu galicyjskiego, zezwalającej wy- 
działowi powiatowemu Zaleszczyckiemu na 
zaciągnięcie w imieniu powiatu pożyczki 
25.000 złr. Pożyczka ta ma być użytą na 
pomnożenie fundnszu dla budowy kolei lo- 
kalnych w Galicyi wschodniej. 

Dr. Marchwickiego spotkał wczoraj 
popołudniu wypadek, który mógł pociągnąć 
za sobą groźne niebezpieczeństwo. Dyrektor 
wystawy p. Marchwicki podążał powozem 
na wystawę. Na ulicy Koralniekiej najecha- 
ła na powóz jego jednokonna dorożka nr. 
264 tak nieoględnie, że cały powóz został 
zgruchotany, a koń dorożkarski uderzył p. 
Marchwickiego łbem w piersi tuk silnie, iż 
tenże wypadł z powozu i uderzył głową o 
bruk. Nie dość na tem; powóz ciągnął je- 
szcze pana Marchwickiego ze 20 metrów, 
zanim furman zdołał konie zatrzymać. Przy- 
padkowo nadjechał urzędnik biura wystawy, 
pan L., i zabrał do swego powozu p. M., 
który pomimo odniesionych kontuzyj, zwi- 
dzał plac wystawy i wydawał dyspozycye. 
Dopiero p. Merczyńskiemu, który zbadał p. 

arehwickiego i stwierdził silne uderzenie 
W.nogę i piersi, udało się nakłonić dy- 
rektora wystawy do tego, że udał się do 
domu. Stan zdrowia p. Marchwickiego nie 
budzi żadnych obaw. 

Plae wystawy otwarty będzie w dniu 
jutrzejszym w czwertek 24. bm, od godziny 
2 po południu do 8 wieczorem. Przygty- 
wać będą dwie muzyki: „Harmonii* i woj- 
skowa. Wstęp do wnętrza pawilonów bez- 
warunkowo wzbroniony, 

Panorama Raedawieka będzie dla 
publiczności we czwartek dnia 24. bm. od 
gode. 1 do 8 wieczorem otwartą. Wstęp 1 
zł. od osoby. 


Zawaliło się wczoraj rano rusztowa- 
nie w pawilonie br. Poppera na placu wy- 


stawy, przygniatając trzech robotników. Opa- 


O W aa R 


chciałoby koniecznie mieć absolutną przewa- 


Tom czwarty rozpoczyna obszerna praca 


trzeniem rannych zajęło się wezwane natych- |gę. Jaki cel może mieć jednak rozpuszeza- j é. p. Milowicza pt. „Z papierów po śp. Wło- 


miast telefonicznie pogotowie stacyi ratun- 
kowej, poczem odstawiono ich do szpitala. 

Zasłociło się od wczoraj na dobre. 
Rzęsisty deszcz przeszkodzi prawdopodobnie 
uroczystościom jutrzejszym z powodu Boże- 
go Ciała. Nabożeństwo w kościele katedral- 
nym we Lwowie rozpocznie się jutro 0 g. 
8 rano. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt prze- 
niosła oficyała pocztowego Jana Brasona ze 
Lwewa do Sanoka. 

Ślub p. Oswalda Obogiego, wiedeńskie- 
go koresponderta Gaz. Nar. z panną Emi- 
lią Kurzówną odbędzie się jutro 24. bm. w 
Ołomuńcu. 

Odczyt. Hr. Ludwik Dębicki, powró- 
ciwszy z Rzymu, gdzie bawił w czasie wy- 
dania encykliki do biskupów polskich, za- 
mierza podzielić się swemi wrażeniami z pu- 
blicznością lwowską i wygłosi w ostatnich 
dniach b. m. publiczny odczyt. 

Wydział krajowy przyznał Stowarzy* 
szeniu rzemieślniczemu „Gwiazda" w Gród- 
kn, tytułem jednorazowego zasiłku na cele 
Stowarzyszenia kwotę 100 zł. 

Harmonia przegrywać będzie dziś w 
środę o godz. 6. po połndniu przed ratu- 
szem 


Z otworzonego testamentu zmarłe- 
go w tych dniach śp. Jana hr. Tarnowskie- 
go dowiedziano się, że dobra Dzików nie- 
boszczyk przeznaczył dla syna Zdzisława a 
Końskie wraz z folwarkami i fabrykami sy- 
nowi Juljuszowi, który przed kilku tygo- 
dniami przyjął poddaństwo rosyjskie. 

Krakowski komitet wystawy kra- 
Jowej zdawał przedwczoraj przed nielicznie 
zebranymi wystawcami sprawę z działalno- 
ści swojej. Dyr. Rotter dał wyjaśnienia do- 
tyczące ulg dla wystawców przy transpor- 
towaniu okazów. Za transport, nadawany do 
Lwowa na wystawę, opłacać trzeba całą 
zwykłą należytość przewozową, za transport 
zaś napowrót do Krakowa, wystawca-wła- 
ściciel żadnych już kosztów ponosić nie bę- 
dzie. Od dnia 4. czerwca kursować maja 
między Krakowem a Lwowem pociągi, przy 
których ogół publiczności korzystać będzie 
ze zniżenia cen o 50 pret. Ogólna liczba 
wystawców z Krakowa wystawiających swoje 
okazy w 14 grupach, przechodzi 90. Jakość 
zaś wykonanych prac bardzo poważnie się 
przedstawia, i można mieć nadzieję, że nie 
przyniesie ujmy krakowskim rękodzielnikom 
i wystawcom w ogóle. Mniej pomyślnym 
jest rezultat subskrypcyi na cele wystawy. 
Na fundusz zakładowy subskrybowano z 
Krakowa zaledwie 888 złr., na gwarancyj- 
ny 350 złr. Komitet ma nadzieję, iż może 
jeszcze uzyska 250 złr. Wystawcy sami po- 
noszą znaceniejsze wydatki, aniżeli przy- 
puszczali, inne zaś koła miasta nie dość 
Szczodremi się okazały dla celów wystawy. 
Następnie przedłożył członek komitetu p. Z. 
Wasilkowski sprawozdanie cyfrowe w ogól- 
nych zarysach o obrocie funduszu pożyczko- 
wego. Wypłacono 8.915 złr., do wypłacenia 
ma komitet 920 złr., do dyspozycyi 165 
złr. Z zaliczek korzystało 338 wystawców, 
którzy pobrali kwoty po 100 złr. lub niżej 
i 8, którzy pobrali od 200 do 800 złr. 

Schwytano w Krakowie słynnego ra- 
busia, złodzieja i mordercę Grzegorza: Cho 
ma vel Chomika, podszywającego się także 
pod nazwisko Franciszka Łozińskiego, który 
w r. 1881 wymordował na Chorążczyźnie 
we Lwowie rodzinę szynkarzy Korkesów, 
oraz wielu innych dopuścił się zbrodni. 
Choma vel Chomik urodził się we Lwowie, 
a dawniej był kelnerem; obecnie liczy 34 
rok życia, Twarz golił starannie i nie nosił 
żadnego zarostu, ażeby stosownie do potrze- 
by przybierać rozmaitą charakterystykę. Prze- 
biegłość ta umożliwiła mu tak długie ukry- 
wanie się przed karzącą ręką sprawiedliwo- 
ści. Mordercę odstawiono przy odpowiedniej 
asystencyi straży policyjnej oraz inspektora 
policyjnego do Lwowa, gdzie odbędzie się 
ostateczne stwierdzenie jego zbrodni, a na- 
stępnie rozprawa karna. 

Z Czerniowiec piszą nam: Dwudnio- 
we uroczystości polskie na Bukowinie za- 
kończyły się w ubiegły poniedziałek wspa- 
niałym balem w salach tutejszego tow. mu- 
zycznego. Powiadają, że po wszystkich uro- 
czystościach, bankietach zwykł następować 
t. z. katzenjammer. Na szczęście uniknę- 
liśmy go tym razem zupełnie, wszystkie 
punkty uroczystego programu wypadły świe- 
tnie a z odpowiednią uroczystym chwilom 
powagą nawet niebardzo przychylna nam 
niemiecka prasa tutejsza wyraża kolonii pol- 
skiej uznanie. Zasługa w tem główna ko- 
mitetu urządzającego, który nieszczędził tru- 
dów, aby godnie uroczyste chwile uświetnić. 
Utyskują tu wprawdzie w pewnych kołach 
polskich na mały udział gości z Galicyi a 
w szczególności ze Lwowa, ale przyczyną 
tego zdają się być niemiłe zeszłoroczne zaj- 
ścia — z Sokołem lwowskim — oraz zaję- 
cia przygotowawcze do wystawy krajowej, 
które wielu chętnych zatrzymały w domu. 

O samym przebiegu uroczystości podały 
już nasze dzienniki krajowe szczegółowe 
sprawozdania, ograniczam się zatem na skon- 
statowaniu faktu, że wychodzące tu cztery 
czasopisma niemieckie różnych odcieni, je- 
dnozgodnie zamieściły bardzo sympatyczne 
opisy uroczystości polskich, i tylko jedno z 
nich, sprzyjające stronnictwu rumuńskiemu, 
uważało za stosowne, biorąc assumpt z kon- 
certu lwowskiego „Echa*, zrobić uwagę, że 
jeżeli Polacy wyrzekajae się politycznych 
aspiracyj na Bukowinie, zajmować się będą 
kulturnem i duchowem podniesieniem kraju, 
to zawsze w nich (tj. żydach stojących na 
usługach Rumunów) znajda życzliwe po- 
parcie. Przyjaciół takich chętnie jednak od- 
stąpilibyśmy każdemu, ktoby ich przyjąć 
zechciał, możemy więc zapewnić redaktorów 
Bucow. Post, że wcale o przyjaźń jej roz- 
bijać się niebędziemy — a co do wyrzecze- 
nia się aspiracyj politycznych, które weale 
do opanowania Bukowiny nie dążą, to nie- 
wyrzeczemy się ich choćby nam ofiarowano 
samegv archimandrytę z całym sztabem ru- 
muńskiej azystokracji. Dziwnie rozpowsze- 
chnioną jest w tutejszych kołach rumańsko- 
niemieckieh wersya, że Polacy bukowińscy 
dążą do przyłączenia Bukowiny do Galicji; 
a jako dowód wskazują na zakupywanie 
większych majątków przez obywateli gali- 
cyjskich. Kombiuaeya to pod każdym wzglę- 


nie takich wersyj obecnie, gdy żadnych wy- 
borów nie ma — trudno odgadnąć. Polacy 
tutejsi nie mają tak daleko sięgających aspi- 
racji a żądają tylko swobodnego rozwoju 
swojej narcdowości i równouprawnienia za- 
gwarantowanego  zasądniczemi ustawami. 
Choć żądania to nie duże, przecież psują 
krew tutejszym rumuńskim politykom. 

Trudno jednak żądać sprawiedliwego osą- 
dzania wypadków i żądań naszych od ludzi, 
którzy tak bardzo skrajne sympatye swoje 
dla oskarzonego w klausenburskim procesie 
politycznym dra Raliu i tow. za pomocą 
ogólnego zebrania i wysłania telegramu za- 
manifestować postanowili. Szczęściem zgro- 
madzenia tego zabronił rząd a politycy ru- 
muńscy musieli się ograniczyć na prywa- 
tnem objawianiu swych szowinistyczno-ru- 
muńskich wynurzeń. Tyle byłoby z niewiel- 
kiej polityki tutejszej, która nadała nawet 
samej stolicy Bukowiny pewną odrębną 
cechę. 

Powiedział ktoś kiedyś, że Czerniowce 
są przedmieściem Wiednia. Na tę bardzo 
łaskawą dla naszego miasta opinię trudno 
się zgodzić. Czerniowce nie mogą być przed- 
mieściem, są one same w sobie miastem i 
to miastem tak żydowskim, że raczej na- 
zwaćby je można zwiększoną Jezozolimą. 
We wszystkich stosunkach tutejszych, ży- 
dostwo ma wpływ przeważny — i jeżeli 
stolica ma reprezentować ludność kraju, to 
Czerniowce z pewnością Bukowiny nie re- 
prezentują. Ludność Bukowiny jest mięsza- 
ną, zamieszkują ją różne pod względem wy- 
znań, narodowości, języka i kultury szczepy, 
ale żeby w krajn fak, jak w Czerniowcach, 
żydowstwo miało tak przeważny wpływ te- 
go spostrzedz nie można, Żydowski typ 
miasta pochodzi jeszcze z czasów rozkwitu 
liberalizmu w Austryi — a walki narodo- 
wościowe poszczególnych szczepów między 
sobą spowodowały tę przewagę semityzmu, 
z pod której obecnie trudno się wydobyć. 

Kto mieszkając dłuzej gdziekolwiek, 
choćby nawet nie w wielkich miastach, mu- 
si być nie mile dotkniętym, widząc np. jak 
tu w Święta Zielone, będące bądź co bądź 
świętem uroczystem, ruch handlowy i uliczny 
nie słabnie prawie zupełnie, natomiast mia- 
sto a zwłaszcza rynek przybiera świąteczną 
fizyognomię w każdą sobotę. Stali tutejsi 
mieszkańcy z pewną apatyą przyglądają się 
miastu ; już się do tego widoku przyzwy- 
czaili ; nowi przybysze chociaż im przykro, 
będą się także przyzwyczaić musieli. 

(kaes). 

Z rąk niemieckich przeszły w ręce 
polskie dobra Kęszyce pod Ostrowem, Na- 
był je od kupca Goldberga z Berlina p, hr. 
Sokolnieki z Poznania. Dobra te pozosta- 
wały od lat 20 w rękach niemieckich, 

Za rozruchy w Ostrawie zasądził 
sąd cieszyński robotników : Kroppa na 13, 
Kolarza na 9 miesięcy ciężkiego więzienia ; 
17 innych oskarzonych robotników otrzy- 
mało kary do 4 miesięcy. Przeciw 22 ran- 
nym proces karny przeprowadzony będzie po 
ich wyzdrowieniu. 

My sobie, a wy soble — oto hasło, 
jakie pada od czasu do_ czasu z Krakowa, 


jesto wiotoc”nteśmaczn(ć, 4-co"gorsze Wiel- | 79 


ce niebezpieczne. Niektórym nie wystarcza 
jeszcze podział na nas dokonany i sami 
pragną jeszcze dzielić. Krakowski (Głos na- 
rodu zamieszcza następujące curiosum . 
„Górą Małopolska! powtarzali sobie w so- 
botę Krakowianie, gdy na walnem zgroma- 
dzeniu Tow. wzaj. ubezpieczeń upadł wnio- 
sek pokucki, który acz pozornie niewinny, 
w zanadrzu swojem jednak miał dalekie 
i niebezpieczne plany. Nie chcemy utrzy- 
mywaś, że w rzeczy samej tak jest, jak 
wieść niesie, mianowicie, że obywatelstwo 
pokuckie tylko dlatego chce zmienić statut, 
iż nosi się z myślą przeniesienia Towarzy- 
stwa do Lwowa, ale już samo przypuszcze- 
nie, że takby być mogło, przejmuje nas 
trwogą. Panowie macie tam swego namie- 
stnika, marszałka, aż trzech arcybiskupów 
— macie także, ku uciesze gawiedzi, pp. 
Jegermana i Rewakowicza, a nam zazdro- 
ścicie jedynego Towarzystwa, które jest na- 
szem własnem ? Otóż nie damy się!“ To 
ostatnie zapewnienie cieszy nas mocno, ma- 
my bowiem pełną wiarę, że zdrowy rozum 
Małopolan nie da się podobnym niezdro- 
wym hasłom lekkomyślnie rzucanym ! 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś we środę pierwszy gościnny 
występ pani Aleksandry Lüde artystki te- 
atrów warszawskich „Gniazdo rodzinne“ 
sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana. 
Pani Liide wystąpi w popisowej roli Magda- 
leny. Jutro, we czwartek, jako w dzień 
Bożego Ciała obydwa teatry będą zamknięte. 
W piątek drugi gościnny występ p. Aleksan- 
dry Lüde, artystki teatrów warszawskich 
„Półświatek* komedya w 5 aktach Aleksan- 


dra Dumasa, syna. W teatrze letnim co- 
dziennie przedstawienia  prestidigatora p. 
'Thorna. 


Echa styczniowego powstania. 


(S. P) W roku 1887 grono osobistości, 
które brały czynny udział w organizacyi 
styczniowego powstania, postanowiło uczcić 
dwudziestą piątą rocznicę tej pamiętnej chwi- 
li podjęciem wydawnictwa materyałów histo- 
rycznych odmoszących się do tej epoki. W 
tym celu wydano odezwę, zaopatrzoną w pod- 


pisy tak poważnych osobistości, jak Asnyk, 


š. p. Henryk Janko, Zygmunt Miłkowski” 
(Jeż), Tadeusz Romanowicz, Franciszek Zi- 
ma i wielu innych, wzywającą świadków i 
uczestników powstania, aby zechcieli groma- 
dzić i przesyłać komitetowi dokumenty urzę- 
dowe, Życiorysy  wybitniejszych postaci, 
wszelkie monografie „słowem wszystkie ma- 
teryały, któreby mogły się przyczynić do 
rozjaśnienia. doby dziejowej 1860—1864 ro- 
ku“. Myśl ta wysoce patryotyczna. znalazła 
żywe poparcie w całej generacji, która wal- 
czyła w owym czasie o wolność narodową. 
W rocznieę ćwierówiekową powstania uka- 


zał się tom pierwszy cennego tego wyda" 


wnictwa, obecnie zaś leżą przed nami oba 


dem zabawna — ma jednak pewną wartość | zeszyty tomu czwartego, tudzież pierwsze 
jako Środek agitacyjny podczas wyborów do |arkusze tomu piątego, znajdującego się wła- 


sejmu, w którym 


stronnictwo rumuńskie {śnie pod prasą drukarską. 


dzimierzu Milowicza*, Zmarły w lipcu 1885 
r. w Krakowie Milowicz był osobistości po- 
wszechnie w kraju znaną i cenioną, Wy- 
chowaniec kijowskiego uniwersytetu i jeden 
z założycieli związku t. z. Trojnickiego, ba- 
wił po roku sześćdziesiątym w Paryżu, gdzie 
należał do wybitniejszych członków „Zwią- 
zku Młodzieży Polskiej“. Brał też czynny 
udział w dziele stworzenia szkoły polskiej, 
wojskowej w Cuneo i z chwilą organizacji 
stronuictwa ruchu w kraju jemu wraz z Or- 
dęgą, Bobrowskim i Padlewskim zalecono 
prowadzenie układów z przewódcami euro- 
pejskiego stronnictwa rewolucyjnego, a Mas- 
zinim, Garibaldim, Kossuthem a następnie 
w roku 1868 z Węgrami, zamierzającymi 
tworzyć legion celem niesienia pomocy po- 
wstaniu. Nisobcemi też były Milowiczowi 
stosunki z wychodźtwem rosyjskiem, zaś je- 
dnem z ostatnich zadań, jakie mu dano do 
spełnienia w owym czasie, była misya, do 
Stambułu. Miał więc Milowies w wypadkach 
styczniowej rewolucyi udział wcale znaczny 
i cieszył się zasłużenie zaufaniem przywód- 
ców ruchu narodowego, Z tych przeto wzglę- 
dów praca jego na tem większą zaeługuje 
uwagę. Miłowicz daje w niej ogólny obraz 
wypadków, jakie rozgrywały się w Polsce 
od chwili wybuchu wojny krymskiej, aż po 
dni styczniowe 1863 roku. Mniej zważając 
na szczegółową dokładność w opisie, stara 
się raczej wytłómaczyć i uzasadnić ów pro- 
ces dziejowego przeobrażenia się Polski, któ- 
ra pod wpływem wypadków na wschodzie, 
mimo żelaznego jarzma Paszkiewiczów, Bi- 
bikowa i im podwładnych satrapów, budzi- 
ła się do nowej walki o swe prawa. Spo- 
kój, ścisłą przedmiotowość i bezstronność 
znamionują tę pracę przedwcześnie zgasłego 
męża, który ją skreślił dla poinformowania 
kanclerza austro-węgierskiego, śp. Andras8e- 
go, prawdopodobnie w roku 1877. Źałować 
w istocie przychodzi, iż druga część tego 
memoryału, obejmująca opis wypadków wo- 
jennych 1863—1864 roku, przepadła bez 
śladu, jak również, iż ramy dziennikarskie- 
go sprawozdania nie pozwalają nam na po- 
bieżne chociażby streszczenie wywodów Śp. 
Milowicza, zastanawiających każdego czytel- 
nika swą trafnością i siłą argumentacji. 
Nie podobna atoli pominąć milczeniem osta- 
teeznych wniosków sprawozdania Milowicza, 
Polska, zdaniem jego, po bolesnych doświad- 
czeniach styczniowego powstania, użyć się 
dziś nie da jako narzędzie przeciw Ronyi 
dla celów oboych, ale „jeżeliby mocarstwo, 
wojujące z Rosyą, poruszyło kwestyę pol- 
ską i zawezwało Polaków do broni, to mo- 
że być pewnem, że cały kraj, leżąey mię: 
dzy Wisłą, Niemnem, Dzwiną i Dnieprem, 
na wezwanie takie głuchym nie będzie a 
postawi żołnierzy tyle, ile będzie karabi- 
nów“... 


„Powtarzamy to raz jeszcze — słowa 
Milowicza — że za cudzą sprawę Polacy 
już bić się nie będą więcej, gdyż dzieje na- 
poleeńskie i rok 1863 są zbyt świeże w ich 
pamięei i zbyt wiełe ofiar ich kosztowały, 
lecz kto potrafi sprawę swoją zsolidaryzować 
z sprawą polską, ten powitany będzie jak 
zbawea przez wszystki yludnagaj - 
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200.000 do 300.000 ochotników walecznych 
i gotowych do walki na Śmieró i życie, 
gdyż warnnki, w których Polska zostaje pod 
rządem rosyjskim, są tego rodzaju, że będą 
oui woleli zginąć, jak pozostać w stanie o- 
becnym..* Następnie charakteryzuje bardzo 
trafnie Milowicz usposobienie ludności wobec 
rządu rosyjskiego w poszczególnych prowin- 
cyach dawnej Rzeczypospolitej. W Króle- 
stwie Kongresowem i na Litwie patryotyzm 
jest tak silnie rozwinięty i we wszystkich 
warstwach społecznych, iż zarówno chłop, 
jak szlachcie i mieszczanin gotowi są w da- 
nym razie do chwycenia za oręż przeciw 
wspólnemu wrogowi, Oczywiście ludność wy- 
kształceńsza, jak wszędzie, tak i w tych 
prowincyach, okaże się pochopniejszą do 
czynu, podczas gdy masa chłopska, z natu- 
ry ostrożniejsza i bardziej zachowawcza, 
dałaby się poruszyć chyba wtedy, gdy wi- 
dzieć będzie większe prawdopodobieństwo 
zwycięstwa. Prześladowanie katolicyama, na- 
wracanie przymusowe na prawosławis i cią- 
głe bezprawia, popełniane przez urzędników 
rosyjskich, sprawiły, iż chłop w Królestwie 
i na Litwie bardziej okazałby się skłonnym 
do ruchu przeciw Rosyi, niż to miało miej- 
sta w roku 1868. „Każda armia regularna 
— słowa Miłowicza — reprezentująca siłę 
rzeczywistą, mogąca mierzyć się s moskiew- 
skiem wojskiem, może być pewną, że w ma- 
sie chłopskiej na Litwie i w Kongresówce 
znejdzie jak najsympatyczniejsze dla siebie 
usposobienie, a od umiejętnego wzięcia się 
jej naczelników, zależeć będzie zamienienie 
usposobienia tego na zbrojne powatanie." 
Inaczej ma się, zdaniem autora, sprawa na 
Wołyniu, Ukrainie i Podolu, gdzie wpraw- 
dzie wyższa, wykształceńsza klasa odznacza 
się najżywszym patryotyzmem, lecz ludność 
wiejska, ruska, żywi pewną niechęć ku 
wyższym warstwom, opartą na zawiści spo- 
łecznej oraz ną wspomnieniu dawnego uci- 
sku, doznawanego od szlachty. Lud ten ato- 
li, wojowniczy z natury, nie zatracił w: su- 
pełności pamięci o dawnej, kozackiej sławie, 
Nienawidzi Moskwy i silna, obce armia, 
któraby mu dała zapewnienie wolności na 
przyszłość, mogłaby z łatwością całą tę 
masę pociągnąć do walki przeciw Rosyi. 
Przy tej sposobności zwraca Milowicz uwa- 
gę na kilkakroć sto tysięcy t, z. jednodwor- 
ców, dawnej szlachty zagrodowej, rozsianej 
głównie w powiatach : owruckim, kowelskim, 
żytomierskim i proskirowskim. Źywiół ten, 
rdzennie polski, najsroższego ze'strony władz 
rosyjskich doznaje ucisku i odpłaca się też 
rządowi namiętną nienawiścią... Żydom nie 
wydaje autor memoryału korzystnego świa- 
dectwa. Przedstawia ieh jako żywioł zupeł- 
nie obojętny pod względem politycznym, jak- 
kolwiek przyznaje, że w powstaniu stycanio- 
wem żydzi dość sprzyjali ruchowi polskiemu. 

Zupełnie odmienny od memoryału 6. p. 
Milowioza charakter noszą „Wspomnienia 
z czasów młodości* pióra nieznajomego au- 
tora. Anonim, wychowaniec również kijow- 
skiego uniwersytetu, kreśli w sposób uryw- 
'kowy. lecz nie mniej barwny i zajmujący 
obraz Warszawy i Kijowa z lat 185% do 
1860. Warszawska Szkoła sztuk pięknych, 

cyganerya literacko artystyczna, towarzysk,, 
pożycie uczącej się młodzieży w stolicy 


w Kijowie, dostarczyły autorowi Sporo Ma, 


teryału, który opracował w sposób anegdo- 
tyczay: Wśród zajmującego opisu o studenc- 
kiem życiu w uniwersytecie kijowskim na 
szczególną zasługują uwagę: sylwetka za- 
przańca Antonowicza, zjazd młodzieży w lu- 
tym 1860 r. w Warszawie, pobyt autora 
w oytadeli warszawskiej, wreszcie wzmianka 
0 pierwszych chwilach powstania. Anonim 
spisywał swe wrażenia, tak jak je widział 
i odesnwał, a choć w wspomnieniach tych 
niejednokrotnie dają się spostrzegać pewne 
luki i niedokładności to jednak pamiętnik 
anonima, mimo pewnych braków pod wzglę- 
dem literackim, przedstawia cenny materyał 
dla każdego badacza dziejów styczniowego 
powstania *). 

Wykwinitną formą literacką oraz pewnym 
pietyamem dla ostatniego dyktatora powsta- 
nia odznacza się trzecia z rzędu praca, za- 
mykająca tom czwarty. „Romuald Traugutt 
i jego dyktatura podczas powstania stycznio- 
wego: pamiętnik skreślony przez współcze- 
snega“ — oto tytuł tej cennej monografii, 
kreślącej z porywającem uczuciem i w spo- 
sób nadzwyczaj drobiazgowy osobistość i 
działalność tej mistycznej postaci, którą O- 
patrzność zda się powołała na stracony po- 
sterunek, by wśród powszechnego pogromu 
ocalić narodowy honor Polski. Nie należymy 
do wielbicieli sentymentalizmu w dziełach 
historycznych a ckliwe frazesy książkowe 
zwykły w nas budzić wręcz przeciwne z 
intencyami antorów wrażenie. A jednak 
przerzucając karty tego pamiętnika nie po- 
dobna oprzeć się wzruszeniu. Przed oczyma 
ozytelmika wstaje z ukrytego przez katów 
na stokach cytadeli dołu idealnie czysta, 
milcząca, pełna uudziemskiej odwagi i mę- 
czeńskiej rezygnacyi postać Traugutta, któ- 
ry u stóp cłtarza szuka otuchy i siły do 
dalszej walki, gdyż na tej ziemi już go 
wszystko opuściło..... | 

Autor pamiętnika, ukrywający się pod 
ogólnikowem mianem „współczesnego, był 
— zda się — nieodstępnym towarzyszem 
Traugutta podczas jego rządów, więc też 
dzień za dniem niemal spisuje wszystkie 
czynności tajemnego Polski dyktatora, jego 
tryb życia w Warszawie i wszelkie szcze- 
góły odnoszące się do tej postacyi tyle sym- 
patycznej a tak mało do tej pory znanej. 
Pamiętniki „Współcz:snego* nie tylko pod 
względem literackim jest książką wyróżnia- 
jącą się znakomicie wśród wielu dzieł tego 
rodzaju. Wrażenie, jakie pozostawia ta pra- 
ca na czytelniku jest niezwykle silne i sta- 
nie szanownemu jej autorowi za najcenniej- 
szą nagrodę, 

Dla ścisłości krytycznej pozwolimy 80- 
bie zauważyć, że prawdopodobnie jeden z 
przodków dyktatora, kapitan municypalny 
Traugutt został przez Kościuszkę za wale- 
czność odszczególniony na polu bitwy pod 
Warszawą w dniu 28. sierpnia 1794 roku, 
oraz że wspomniany w pamiętniku naczel- 
nik miasta Warszawy, Pepłowski, nie nazy- 
wał się Józef. Józef Pepłowski, profesor 
szkoły rolniczej w Grignon zmarły w roku 
1868, nie brał udziału w ruchu stycznio- 
wym. 
Ogółem sądząc tom czwarty „Meterya- | 
łów* przedstawia się niezwykle zajmjąco | 
nawet dla przeciętnego ogółu czytelników, 
zaś wprowadzono przez komitet zwyczaj po- 
działu każdego tomu na zeszyty, ułatwi i, 
mniej zamożnym nabycie cząstkowe tego 
wydawnictwa. I 

W myśl dopieroco wspomuianego zarzą-' 
dzenia komitetu początkowe arkusze druku- , 
jącego się tomu piątego, stanowią dla sie-' 
bie odrębną całość, zawierejąc monografię 
pt. „Dyplomacya europejska w sprawie pol- 
skiej podczas wypedków od r. 1861 — 1864, 
napisaną przez dra Jana Stellę Sawickiego. , 
Zasłużony w dziedzinie historyografi: doby 
styczniowej autor daje nam  potoczyście i 
obszernie skreślony obraz akeyi dyploma- 
tycznej, jaka towarzyszyła powstaniu 1863 
roku. W pracy tej znajdują się też ciekawe 
wzmianki o polityce współczesnej gabinetu 
wiedeńskiego. Dokładniejszą atoli ocenę tej 
publikacył odłożyć wypadnie do chwili, w 
której opuści prasy drukarskie dodatek do 
takowej, zawierający odnośne dokumenty 
dyplomatyczne, co nastąpi w najbliższej 
przyszłości. 


*) Autor umiał patrzyć na świat i lu- 
dzi a rzeczy NAZYWA po imieniu, 
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Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnyw 
drukiem) 
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Dla turystów. Wedle autentycznych 
sprawozdań używają znakomici turyści i 
sporteany fluidu gośćcowego Kwizdy, przed. 
i po wytężających turach z nadzwyczajnym 
gkntkiem. Płyn ten jak nam donoszą, ma 
tę własność, że czyni muszkuły tak odpor- 
nymi i wytrwałymi, że mogą znieść z ła. 
twością największe strapace. Z drugiej stro- 
ny Środek ten nadaje ożywienie obumarłym 
i znużonym członkom i Usuwa wszelkie znu- 
żenie i ból pochodzący Ze zbytniego natęże- 
nia. Wiadomość ta pewnie będzie cenną 
dla sportemanów i piechotników. 
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Ostatnio wiadomości. 


Na onegdajszem posiedzeniu pruskiej 
Izby posłów odbyło się trzecie czytanie 
projektu ustawy o izbaeh rolniczych. Dep. 
Hoensbroech podnosi, że obecny kompromis 
jest nienaturulnym związkiem stronnictw. 
Mowca oświadcza się w imieniu swoich 
przyjaciół stanowczo za  obowiązkowemi 
Izbmi. Dep. Kröcher oznajmia, że konser- 
watyści zgodzili się na fakultatywne Izby, 
nie mogli bowiem otrzymać Izb obowiązko- 
wych. Stronnictwo mowcy głosować będzie 
za kompromisowemi wnioskami. Dep. 
Heeremann oświadcza, że centrum nie mo- 
gło zgodzić się z innemi partyami na 
wspólne projekty; w tem tylko punkcie pa- 
nuje jednomyślność, że należy przyjść z po- 
mocą rolnictwu. — Dep. Zedlitz mniema, 
że przedstawione projekty są korzystne dla 
rolnictwa; sądzi również, że projekty te 
mogą uzyskać większość Izby. 

Minister rolnictwa Heyden oświadcza, że 
Izba wyraziła prawie jednomyślnie swoje 
zdanie o konieczności lepszej organizacji 
zawodowej rolników; różność zdań istnieje 
tylko co do rodzaju tej organizacyi. O wnio- 
skach kompromisowych nie może minister zło- 
żyć oświadczenia; może tylko wyrazić swoje 
osobiste zdanie, że organizacyę na podstawie 
projektów kompromisowych uważa również 
za możliwą. Minister ubolewa, że centrum 
nie zgodziło się na proponowane wnioski. 

Dep. Jażdżewski oświadcza, że Polacy 
głosować bedą przeciw kompromisowi. 

Dep. Eynern oznajmia, że znaczna wię- 
ks ość partyi narodowo-liberalnej głosować 
będzie za ustawą. 

Na tem zamknięto dyskusyę. 


Włoska Izba posłów przystąpiła onegdaj 
wieczór do rozprawy nad finansowemi pla- 
nami rządu. 


Rewolucyjne sprzysiężenie 
w Petersburgu. 


Z Pjetersburga pod dniem 20 bm. 
do oszą: 

„Od świąt Wielkiej Nocy kursują tu lu- 
Żue pogłoski o odkryciu rewolucyjnego 
sprzysiężenia, z którą łączą wielce 
nieprawdopodobną wiadomość 6 knowanym 
przez spiskowych zamachu na kościoły. Na- 
tomiast podana przez londyński Sżandard 
lista osób aresztowanych w Petersburgu i 
w innych miastach, okazuje się autentyczną, 
mimo, iż znaczna część nazwisk po części 
została przekręconą. W uzupełnieniu tej li- 
sty możemy donieść, że aresztowano tu 
dzieci wdowy po generale, brata i siostrę, 
przy których znaleziono znaczną ilość doku- 
mentów, szyfr itp. Podobne odkryte stowa- 
rzyszenie pozostaje w związku z spiskiem, 
wykrytym w roku minionym w dzielnicy 
wyborgskiej, który polecił wykonać wyrok 
śmierci na jednym z swych członków, po- 
dejrzanym o zdradę, uczniu kronsztadzkiego 
gimnazyum.* 

Nici przewodniej 


spisku nie udało się 


policyi pochwycić. Natowiast nie dają tu 
wiary, by sprzysiężenie miało na oku cele 
| terrorystyczne. 


O wiele wyraźniej brzmi telegram z Ko- 
lonii z datą 21 maja: 

„Policya petersbnrgska wpadła znów na 
trop tajnego sprzysiężenia o tendeneyach 
socyalno - rewolucyjnych, dążącego do uzy- 
skauia politycznej wolności. Są to przewa- 
źnie słuchacze uniwersytetu, starsi neznio- 
wie szkół średnich i podrzędni urzędnicy. 
W Petersburgu, w Moskwie i w innych 
miastach zarządzono liczne aresztowania, 
w czasie których znaleziono rewolucyjne bro- 
szury i proklamacye, wystosowane do cara, 
Wielką liczbę tych proklamacyj znałeziono 
u rodzeństwa, syna i córki, owdowiałej po 
generale pani Ą. Przy rewizyi, zarządzonej 
przez policyę, znaleziono wielką ilość innych 
druków i listów szyfrowanych, tudzież od- 
nośnych kłuczów, które kobiety przy sobie 
nosiły. Dotychczas uwięziono 26 osób w pe- 
tropawłowskiej twierdzy”. 

Dziś telegrafują nam: 


Petersburg d, 23 maja. Potwierdza 


|się wiadomość, że liczba ostatnich areszto- 


wań jest bardzo znaczną. Szczególniejsze 
znaczenie przywiązują tu do aresztowań za- 
rządzonych w Orle, gdzie uwięziono mał- 
żonków Nathansohnów, wmięszanych już 
wielokrotnie w knowania polityczne. Nathan- 
sohn, o ile wiadomo, umknął był z wygna- 
nia. Wśród uwięzionych uderzająco znaczną 
jest liczba aresztowanych studentek, co zda- 
wałoby się przypominać spiski nihilistyczne, 
Spiskowcy posiadali drukarnię w Finlandyi, 
lecz przezorność ich nie została uwieńczoną 
pomyślnym rezultatem. Policya przejeła ko- 
respondencyę spiskowych, skutkiem czego 
równocześnie z aresztowaniami nastąpiło 
zajęcie drukarni przez władze rządowe. 


Upadek gabinetu Periera. 


(Telegram Gaz. Nar.) 
, Paryż a. 
kiem niespodzianie ust 


t a. W Izbie 
najpierw socyalista Gu e 


pił gabi- 
posłów wniósł 
sde o usta- 


p ER O O O PY | 


Ciągnienie już 1. Czerwca 1894. 


Losy państwowe z roku 1864 


Główna wygrana złr. 
Sprzedajemy po kursie dziennym. 
Promesy na całe losy po złr, 5' 


icsy Tureckie 


Główna wygrana 300.000 franków. 


Sprzedajemy po kursie dziennym. 


Powyższe losy także ma spłaty miesięczne ; po złożeniu pier- 
wszej raty ewentualna wygrana należy do kupującego. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


Schellenberg & Kreyser 


Lwów, plac Halicki 1. 1. 


150000. 
—, na pół-losy po F—. 


5646 


wysyła 


K stare i nowa sprzedaja 
4698 najtaniej 
ASY ia WEINER 


A w 


litrowe baryłki 


Słodkie biała wino mnszkateł. 


Słodkie brunatne Malaga 
Dalmatyńska krew (Blutwein) 
Francuski koniak 3 gwiazdki 
Wszystko pod gwarancyą w najdosko- 
malszym gatunku, stare, naturalne. Po- 
eztą za pobraniem franeo i oclone do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 


Capodistria. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 24. Maja 1894. Nr. 117. 


nowienie ośmiogodzinnej pracy dzien- 
nej dla robotników, i domagał się, a- 
by wniosek jego uznano za nagły. 
Izba 401 głosami przeciw 94 odrzuci- 
ła wniosek co do nagłości. 

Następnie wniósł Salis interpe- 
lacyę: dlaczego rząd odmówił delega- 
tom robotników przy kolejach pań- 
stwowych urlopu na kongres związku 
syndykatów robotników kolejowych. 

Minister robót publicznych Jou- 
nart przyjął rozprawę nad tą inter- 
pelacyą, i odpowiedział, że robotni- 
kom kolei państwowych na ten cel 
urlopów się nie udziela. 

Deputowani Jourde i Mille- 
ra ud poparli interpelacyę Salisa, ata- 
kując ostro rząd. 

Dep. Ramel (z prawicy) podobnie 
jak mowcy poprzedni, domagał się w 
ostrych słowach u rządu, aby nie robił 
różnicy między ludżmi zatrudniony- 
mi przy kolejach prywatnych a pań- 
stwowych i poparł rezolucyę zapropo- 
nowaną przez Millerauda. 

Powstał minister prezyd. Perier, 
i czyniąc z tej sprawy kwestyę gabi- 
netową, zażądał przejścia do porządku 
dziennego nad rezolucyą Millerauda. 
Wniosek ten rządowy został 265 
głosami przeciw 225 odrzucony. Na 
skrajnej lewicy ozwały się huczne okla- 
ski. Ministerstwo natychmiast opuściło 
salę obrad, a socyaliści wołali za mini- 
strami Vive la republique sociale ! 

Perier udał się do pałacu Elizej- 
skiego i wręczył Carnotowi podanie się 
gabinetu do dymisyi. 

Większość, która obaliła gabinet, 
składała się z socyalistów, radykałów 
i części prawicy. 

Jako następcę gabinetu Periera wy- 
mieniają ministerstwo Ribot-Brisson, 


| EŃ 


Rada państwa. 


(Telegram Gae. Nar.) 


Wiedeń d. 23. maja. Na WCZOTAJ- 
szem posiedzeniu [zby posłów przy 
obradach nad petycyą niemieckiego 
związku ludowego w Wiedniu w spra- 
wie sprzecznej z ustawą konfiskaty dru- 
ków, wniósł p. Hauck rezolucyę, że 
nie powinny ulegać konfiskacie druki, 
zawierające wierae powtórzenie mów, 
wypowiedzianych w parlamencie lub 
sejmie. Proknratorowie, działający wbrew 
z SARA być karani. BE: wniósł 
mowca, aby petye t ołączyć do 
protokołu iR i r ko- 
misy! prasowej do sprawozdania na 
najbliższem posiedzeniu. 

Oba wnioski odrzucone 
ozną większością, 

Po załatwieniu kilku interpelacyj 
rozpoczęły się obrady nad budżetem 
ministerstwa sprawiedli wości. 

P. Slavik dowodził, że projekto 
wana reforma procesu cywilnego, pod- 
niesie koszta i pogorszy postępowanie 
sądowe. Mowca krytykował ujemnie 
najwyższy trybunał wskazując na tegoż 
częstokroć sprzeczne orzeczenia. Sędzio- 
wie nie trzymają się ścisle ustawy, na 
tym punkcie idą za przykładem mini- 
stra sprawiedliwości. 

. Nitsche domagał się rozsze- 
rzenia zakresu działania notaryuszy i 
poprawienia położenia urzędników są- 
dowych. 

P. Bulat domagał się zaprowadze- 
nia języka kroackiego jako wewnę- 
trznego urzędowego w Dalmacyi. 

Następnie zabrał głos min. Schón- 
born. Oświadczył on, że chciałby na 
końcu długiej i nużącej sesyi przema- 
wiać krótko i tylko jeneralnie. W usta- 
wie o sprzedaży na raty komisya Izby 
panów chce wprowadzić kilka nie ma- 
łoznacznych zmian, nad któremi jeszcze 
teraz odbywają się obrady. Przedłoże- 
nie o urządzeniu sądów pokoju i o 
gminnych urzędach rozjemczych leży 
Już w ministerstwie gotowe, a prcjekt 
o schronisku dla pijaków, czeka już 
tylko na omówienie w radzie ministe- 
ryaluej. Ustawa o przeniesieniu części 
sędziów cbwodowych do 7 rangi będzie 
załatwioną w najbliższem półrocza. 
nByłbym był sobie życzył — mówił 
minister — by obrady nad ustawą kar- 
ną były się odbyły w tej właśnie do- 
biegającej do kresu sesyi. To się nie 
udało. Spodziewam się jednak, że Izba 
może w jesieni przystąpi do definity- 
wnego rozstrzygnięcia kwestyi, co ma 
się stać z tym projektem. 

„Co się tyczy projektu procedury cy- 
wilnej, to komisya postanowiła zalecić 
Izbie wybór komisyi nieustającej, co ja 
witam z całą radością. Musi raz być 
otwarcie powiedzianem, że tutaj w grze 
jest także pewna nieufność.* Dalej po- 
lemizował z maodoczechami, mianowi- 
cie zbijał zarzuty, tyczące się jego 
przejścia do nowego gabinetu. Szczyci 
się przyjażnią Taaffego i tem, co po- 
przedni gabinet zdziałał, ale nie widzi 
żadnej sprzeczności w zasiadaniu w 
gabinecie, który opiera się na współ- 
działaniu wszystkich stronnictw. Tego 
wszakże pragnął i hr. Taaffe. Mowca 


zostały zna- 


Wien i., Salzthocyasse 4 


kacya 
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se Iaoowem i z placem wystawy krajowej (ekwi 
arunki skromne. Bliższych informacyj posel onie e 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego „Marjówka* (poczta Lwów). 
Emil Bertemiljan Brajer, 


właściciel. 


omawiał następnie proces Omladiny i 
broni sąd przed z.rzutem stronniczości. 
Odnośnie do mowy posła Sokola, który 
sam mianowicie w swoim synu wyro- 
kiem sądu w tak dotkliwy sposób zo- 
stał ugodzony, oświadczył minister, że 
nie może się w tem stadynm sprawy 
zapuszczać w omawianie tego procesu. 
Tyle jednak może powiedzieć, że sądo- 
wi wyrządza się krzywdę, gdy się go 
przedstawia, jako pałającego żądzą prze- 
śladowania i gdy się mówi, że ten sąd 
obchodził się z oskarzonymi brutalnie. 
Jest to poprostu nieprawdą. Wzburze- 
nie namiętności, znchwałość oskarzo- 
nych były tak wielkie, w tak dobitny 
sposób dawano im wyraz, że każdy 
bezstronny mógłby raczej prowadzące- 
mu rozprawę zrobić wszelki inny za- 
rzut, aniżeli ten, iż źle obchodził się 
z oskarzonymi. 

W tem miejscu przerwał min 
Schónbornowi mowę p. So ko! okrzy- 
kami nieprawda. Po małej burzliwej 
scenie, za wywołanie której wicepre- 
zydent Kathrein wezwał p. Sokola do 
porządku, mówił dalej min. Schónborn. 

„Nie będziemy się teraz spierać o 
jakość sprawozdań sądowych, które 
mam w ręku. Dalej słychać użalania 
się na pomieszczenie oskarzonych, na 
ich żywienie itp. I te żale są nieuza- 
sadnione. Postępowano z całą możliwą 
względnością. Każdy te zrozumie, że 
musi się mieć współczucie dla nie- 
szczęśliwych młodych ludzi, ale dlate- 
go nie należy jeszcze dopuszczać, aże- 
by sędzia był znieważany w ten spo- 
sób, jak się to tutaj działo i przeci- 
wko czemu muszę się zastrzedz z ca- 
łą stanowczością." 

Następny mowca p. Piniński o 
świadczył. iż pragnie tego najgoręciej, 
ażeby Izba znalazła wreszcie czas do 
zajęcia się reformą ustawy karnej. 
Procedura cywilna — biorąc rzecz ze 
strony praktycznej — jest jeszcze wa- 
żniejszą sprawą, aniżeli reforma usta- 
wy karnej. Mowca może imieniem 
wszystkich członków swego stronnie- 
twa zapewnić, Że ci zrobią wszystko 
możliwe, ażeby tylko tę ważną refor- 
mę do skutku doprowadzić. W dal- 
szym ciągu omawiał p. Piniński prze- 
ciążenie sądów galicyjskich i doma- 
gal się wydatniejszego pomnożenia 
personalu sądowego i polepszenia te- 
goż stosunków awansowych. Muszą być 
stworzone takie warunki, ażeby sę- 
dziowie, materyalnie i moralnie zu- 
pełnie niezawiśli, mogli się poświęcać 
temu zawodowi. Bardzo znaczne po- 
mnożenie personalu sądowego jest też 
pierwszym warunkiem przeprowadze- 
nia reformy procedury cywilnej 

Mowca upraszał całe ministerstwo, 
w szczegółności jednak ministra skar- 
bu jak najusilniej, ażeby odnośnie do 
stosunków sądowniczych w Galicyi nie 
kierował się zbytnią  oszczędnością. 
Rozchodzi się tu o jeden z najważniej- 
szych postulatów Koła polskiego i za- 
wód na tem polu musiałby w Galicyi 
wywołać 'przygnębienie, a nawet roz- 
goryczenie. Państwo w ogólności nie 
spełniało dotychczas należycie swego 
obowiązku wobec sprawiedliwości, a ju: 
szczególnie odnosi się to do Galicyi. 
Mowca wyraził przeto nadzieję, że w 
najbliższym już czasie nastąpi pole- 
pszenie w tym kierunku. (Oklaski). 

Po przemówieniach pp. Nabergoja, 
Schorna i Szamanka. przerwano o0- 
brady. 

Następne posiedzenie dziś. 

Wiedeń d. 23. maja. Komisya 
budżetowa uchwaliła projekt, wnie- 
siony przez dep. Beera, mocą którego 
skarb państwa ma 3 miliony zł. użyć 
na budowę nowych szkół średnich i 
seminaryów nauczycielskich. Minister 
Madejski zgodził się na tę ustawę, któ- 
ra ma przyjść do skutku jeszcze w bie- 
żącej sesyi. 

Komisya sądowo-prawnicza 
postanowiła zaproponować wybór nie- 
ustającej komisyi z 18 członków Izby 
dla obrad nad nową procedurą cy- 
wilną. 


TELEGRAMY. 


Budapeszt dnia 23. maja. Krąży tn 
pogłoska, że Z powodu ostatnich wy- 
padków w Serbii, rząd domagać się 
będzie od delegacyj większego kredytu 
na cele wojskowe. 

Franciszek Koszut objął kierowni- 


ctwo fabryki przyborów pożarnych. | 
| Jasska po 300 zł. w a 277-00 do 28000. Banku 
 bipotercnogo po Z0U ni. w. a. 

| Banku krałyt. galie. po 2:6) 27, w.a. 


Płaca roczna przywiązana do tej posa- 
dy wynosi 15.000 zł. 
Berlin d. 23. maja. Na tutejszej 


giełdzie rozpuszczono pogłoskę o are- prem. 10980 do 110.50 41", los, 
| do 109.70. Banku krajo a70 41/07, los. w òt la- 
| 10u 37 do 101.00. Banku krajowego &0/ los. w 57 


sztowaniu Stambnłowa. 

Rząd zajmuje się sprawą skrócenia 
pracy robotników piekarskich i młynar- 
skich, tudzież pracy w handlach. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


„MARJÓWKA: 


(koło Lwowa) 


SCOWOŚCI, otoczonej lasami w znacznej części szpilkowymi, od strony północnej za- ; poleca 
słonięty zalesionemi górami, kaplica zakładowa, w której się odprawia msza Św.  arkiety i posadzki 
zr. meo [f| 2a mo eżacz Bera proby piale, w żaka Pobwięiemid oniy cras a parkiety i p 
( , Ynność, Wzor. i 4; s C : 
Czerwone wino stołowe muszk. „ 2:20 (Przeważnie g wd ndami à balkonami) wedle 25 WG e i deszczułkowe 
so wszorzędnych tego rodzaj i agranit inyo Wyborna, obfita woda źródła- SE 
> ele nie, inhalace j 
8:50 be + asorr kąpiele elektryczne. wyroby budowlane 


Dr. Walery 


udziela i zamówienia przyjmuje 


an Ser beński, 
lekarz kierujący. 
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„Obligi za iQu st.: dalio. fuaduszu propiu 
cyjnego 47, 9700 do 9770. Bukow. funduszu 
propinacyjnego 6*|,101 80 do 10250. Kom banku 
krajowego 5%, w. a. II. em. 1023) do 10300 
Pożyczka krajowa 67/, w. a 105:00 do —— 410, 
100-00 do 100770, 4°], x roku 1391 9680 do 97:50, 
áe, po 200 koron = 100 zł. w a z roku 1893 
96-80 do 97:50. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2475 do 
Losy mizsta Stanisiawowa 435) du 46,00 

Monety. Dukat cesarski 5'88 do 598 Napo- 
lsonior 9-90 do 10.—, Półimperyał 10-10 do 00 00. 
Hubel regyjski srebrny 1.3300 do '.3600 Rubel 
rospjski papierswy 1,8350 da *-35.50, 100 ma- 
rek niemie kie 6115 do 6160 


Franfart d. 23. maja. Frankfurter 
Ztg. donosi, że książę Aleksy Kara- 
dżerdżewicz , mieszkający w Paryżu, 
rozpoczyna we francuskiej i angiel- 
skiej prasie kampanię przeciw Obreno- 
wiczom. 

Wiedeń d. 23. maja. Polit. Corr 
donosi: Wiadomość, jakoby ear w li- 
ście do papieża oświadczył, iż zamie- 
rza zawiązać stałe stosunki urzędowe 
między rządem rosyjskim a Watyka- 
nem (przez stałe poselstwa), uważają 
w kołach dobrze informowanych za 
bezzasadną. 

Praga dnia 23. maja. Jeden z mie- 
szczan tutejszych umieścił na swoim 
domu tablicę z oznaczeniem ulicy w 
języku czeskim, rosyjskim i francu- 
skim. 

Berlin d. 23. maja. Z Petersbur- 
ga donosi Berl. Tagblatt, że zapowie- 
dziane na jesień wielkie manewry pod 
Smoleńskiem zostały odwołane. Czy to 
stoi w związku z odkryciem spisków, 
niewiadomo. 

Jak słychać, anarchista ks. Krapot 
kin przybył do Petersburga niedawno te- 
mu z Londynu wraz z kochanką za 
fałszywym paszportem, ale go podczas 
pożaru na Wasilewskim Ostrowie po- 
znano i aresztowano. 

H+idelberg d. 23. maja. We wszyst- 
kich restauracyach i kawiarniach roz- 
rzucono bezpłatne wydanie tutejszego 
Tagblattu z zawiadomieniem, że profe- 
sor Czerny odrzucił propozycyę zajęcia 
posady po Billrocie. 

Londyn d. 23. maja. Z Wiednia do- 
noszą do Daily News, że przy sposo 
sobności zawarcia austro-rosyjskiego 
traktatu handlowego wywienione zo- 
stały serdeczne telegramy gratulacyj- 
ne między cesarzem Franciszkiem Jó- 
zefem a carem. 

Paryż d. 23. maja. W mieszkaniu 
znanego agitatora  kościelno - polity- 
cznego, księdza Larnier znaleziono za- 
tloną bombę, podłożoną przez anarchi- 
stów. 

Waszyngton d. 23. maja. Przewód- 
ca robotnikáw bez zajęcia Coxey zo- 
stał za wtargnięcie d. 1 maja na Kapi- 
tol skazany na 20 dni więzienia i 5 
dolarów kary. 

Belgrad d. 23. maja. Królowa Na- 
talia otrzymała telegram z prośbą, by 
zechciała przybyć do Belgradu, gdzie 
stanowisko jej obecnie zostało uznane. 
Królowa odpowiedziała, że w obecnym 
stanie rzeczy nie widzi potrzeby przy- 
bycia do Belgradu. 

Belgrad dnia 23. maja. Dymisyono- 
wani członkowie Rady stanu nustąpili 
z urzędu bez protestu, tożsamo bur- 
mistrz belgradzki Marinkowicz. Na je- 
go miejsce mianowany były minister 
robót publicznych, Bogicewicz, krewny 
króla. 

Radykały są spiorunowani. Odby- 
wają na prowincyi zebrania, ale nie 
mogą się na nie zdecydować. Central- Lwów, Sykstuska 22. 
ny komitet radykalny nigdy nie przy- Główny skład u Wgo Leopolda Li- 
puszczał, aby król zawiesił konstytucyę. tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel. 
Odwaga króla wszędzie zaimponowała 
i budzi podziw. Rząd nie obawia się 
powstania. Na wypadek niepokojów w 
powiatach, przeważnie zamieszsałych 
przez radykałów, wszystko jest już 
przygotowane. Gdyby jednak w której 
okolicy wybuchł rokosz formalny, rząd 
zdecydowany jest ogłosić stan oblęże- 
nia i uwięzić wszystkich przewódzców 
radykałów w Belgradzie i na prowin- 
cyi 


26 75 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 23. maja. Z Berlina donoszą e pod- 
niesieniu się kursów o 3 do 5 marek, z Paryża o 
50 do 60 centymów. Na tutejszym rynku zbożo- 
wym ceny również poszły w górę, ruch jednak 
bardzo był słaby. Sprzedawano: pszenicę na 
jesień po zł. %30, 733, T31 i 7:32, żyto na je- 
sień 6:04, 6-09, 605, 6'07, owies na jesień 616, 
618, 6'16, kukurudzę na maj-czerwiec 503, na 
lipiec-sierpień 5-16, 5:14, rzepak na sierpień-wrze- 
sień 10-70 do 10:80. 


EERRRZ ZZ Z ZAZNA 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Verfiilschte schwarze Segde. 
Man verbrenne ein Miisterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
falschung tritt sofort zu Tage: Echte, rein 
gefärbte Seide krauselt sofort zusammen, ver 
lóscht bald und hinterlasst wenig Asche von 
ganz hellbraunlicher Farbe. —  Verfalschte 
Seide, (die leicht speckig wird und bricht) brennt 
langsam fort, namentlich glimmen die „Schuss- 
faden* weiter (wenn sehr mit Farbstoff er- 
achwert), und hinterlasst eine dunkełbraune 
Asche, die sich im Gegensatz zur achten Sei- 
de nicht krauselt, sondern kriimmt. Zerdriickt 
man die Asche der echten Seide, so zerstaubt 
sie, die der verfalschten nicht. Dia Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirioh 
versendet gern Muster von ihren echten Bei- 
denstoffon an Jedermann und liefert einzelne 
Roben und ganze Stücke porto- und zollfrei 
in die Wohnung an Private. Briefe kosten 10 
kr. und Postkarten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 


Od chwili swego rozpowszechnienia 
Santal Midy zmniejszył w znacznym sto- 
sunku słabości, któr. zwykle nazywają 
sekretnemi. Zażywając Santal Midy i wy- 
magałąc tego nazwiska na każdej kapsuł- 
ce, dużo się uczyni dla dalszego zmniej- 
szenia plagi powstającej z tego rodzaju 
chorób. 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


Szczawa 


KRONDOR F= 


uznana za najlepszą i naturalną 
ZDRÓJ SZCZAWOWY 
obok ITarlsbadu 
Woda stołowa 
dą Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny: 


Mendrochowicz i Schenker 


Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905 


Dr.Kazimierz Podlewski 


b. lekarz pr, na klinice prof. Fourniera 
w Paryżu i Lassara w Berlinie 


ordynuje od 11—12 i od 3—5} 
ul. Chorążczyzny 16. 


Ludność, czytając proklamacyę kró- 847 


lewską, wołała wszędzie: „Chwała Bo- 
gu!“ Dyplomaoya przyjęła przewrót 
z szczególnem zadowolnieniem. 


Okulistaj > 
Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent kliniki ocznej prof. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prot, Fuchsa 
w Wiedniu, mieszka obecnie: 
ul. Hetmańska 1. 10 II. piętro 
ord. od 12—1; 3-4. 


A ZZ ZZOZ ZZ 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnis 23. maja (4 Izby hasdiowaj: 


Pensyonat hydropatyczny 
ISL. SA 


przy e. k. zakładzie bydropatycznym 
w Krynicy e 
otwarty od 15. maja do 30. wrzesnia. Szczegółów 
udziela Administracya pensyonatu. , 

Z dniem 1. czerwea oddane będą do użytku 
publicznego łazienki rzeczne i kąpiele po 
Świeżo wybudowane w Krynicy w ogrodzie Dr. 
EBERSA. 


Akcye Ba sztukę: Kolej gal. Karola Ludw.ka 
200 zł m. k 215—do2]18— Kolej Lwow -Cze n. 


414.— dv — - 
— lu "5 
Listy zastawne za 10% zł.: Banku bipoł. <a 

W), losow. wk 'lat. 101-10 :o 10180, 55%, s tuef 

w 50 lat 100-— 


lat 97:30 do £800 Towarz. kredyt. gal. ziemsk 
40/, (I. emisya) 98.20 do 98 90, 40/, los. w 1:'/, lat, 
9820 do 98'90 40, los. w 56 latasi 9770 ac 
98-40. 4!/00/, los, w 53 lat. —— 


da ——, 


Fabryka parowa wyrobów stolarskich 
BRACI WGZELAK 


we Lwowie 


jak: drzwi, okna itd. 
Utrzymuje na składzie 
gotowe krzesła, 


stoliki ogrodowe składane opaski do drzwi (V idunki 
: kleid 
m szlaglistwy, listwy do podłóg sosnowe i dana) cd 
rzyjmuje deski do strugania i wszelkie roboty w zakres sto- 
larstwa wchodzące po cenach umiarkowanych. 5586 


5080 


4 


Processio in solemnitate p 


Corporis Christi 


wielkie f'lio, oprawne bardzo ożdc- 
bnie, pąsowo ze złrceniami. do Da 
bycia po cenia 6 zł. 50 et. 


w Księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MEKOYSKIEGU 


w KRrakow:© 


olecaj 
S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


ak” OO O 
PULCHERYNA ** 


nalzormite 


ekawiczki damskie | meskie 


5448 


we Lwowie, plac Halicki L 3. 


Znakomity środek wypróbowanej dobro- 
ci usuwa piegi, plamy żółte, brunatne 
i opalenia słoneczne, przewyższa swą 
dobrocią wszelkie inne zachwalane środ- 
ki. Cena 1 zł, 20 et. Laboratoryum che- 
mieżne Adolfa Pokornego magistra 
farmacyi , Lwów, Wałowa 15. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 24. Maia 1894. Nr. 11%. 


Meble i dekoracye 


eleganekie, solid, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 
rok założenia 1835, 5670 


Wien L, Krugerstrasse, St. Półinerhof, 


Sławne album z cennikiem za nadasł. zł. 1-50, 


Miministracya „ŚWIATA” we Lwowie 


ilustrowanego organu 5644 


powszechnej wystawy krajowej 
ulica Jagiellońska 1. 13, 


DROBNE OGŁOSZENIA pe ceuci: od wyraza. 


pror angielskie i z Solingen zna- 
ku „Bliżnięta* (pod gwaraneyą i pra- 
wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po złr. 150, 4—, 250, 2:75, 
8-—, 3:50 i 46—-, poleca Piotr (hrza- 
stow=ki, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 
A y 
No" NIEJ Szyfony i Szirtingi na me-| 
try i sztuki, sprzedaje Magazyn F. 
Knauer i Syn, Lwów, plac Kapitalny. — 
Próbki na żądanie franco, 64 


OMOCNIK HANDLOWY znajdzie po- 
sadę w Powiatowem Towarzystwie han- 
dlowem, Lwów, Pańska 79 


oz) 
4. 


LA GOSPODARZY. Nowość paste- 

wna. Poligonium sacha nense, zalecane 
urzędownie we Francyi podczas braku pa- 
szy, wieczne i zimnotrwałe , kosi się ezte- 
ry razy. Sztuka 12 ct, 100 sztuk 10 zł. 
406 sztuk 18 zł. Gladiolusy gandenavensis 
w różnych najpiękniejszych odmianach, 
swieżo sprowadzone z Haarlemu po 10 et. 
Zarząd ogrodu Łapszyn, Brzeżany. 994 


ERATY, Obicia powozowe, kapy, por: 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj- 
taniej St. Wyszyńska, Lwów, ul. Koper- 
nika 16. 963 


ODOWNIE POKOJOWE po 16, 20 
Li 24 i 80 złr. poleca zakład blacharski 
Feliksa Schachtera, Lwów, Jagiellonrka 16. 


cha). 


I0WO OTWORZONY Zakład pogrzebo- 
wy Joanny Ostrowskiej, Lwów ulica 
Sobieskiego 33. Urządza od najwspanial- 
szych do najskromniejszych  Uchyla pozo: 
stałej rodzinie wszelkie formalności w za: 
kres pogrzebowy wchodzące. Główny skład 
trumien kruszcowych po cenach fabrycz- 
nych lub imitacyi berlińskich. Z głębokim 
szacunkiem Joanna Ostrowska. 5 


| dwa ei i PIANINA krajowe i 
zagraniczne z najlepszych fabryk, z gwa- 
poleca Klaudya Mlarkiewiczowa, 


rancyą, 
ulica Teatralna 1. 8 (plac św. 


Lwów, 


u 
4 


I ANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 

Szymona Dornhelma. Lwów, uli a Aka 
demecka 1. 8, poleca : karabele i pasy sta 
ropolskie , starą broń, porcelanę, obrazy, 
makaty ete. — Powyższe autyki kupuje i 


sprzedaje. 

NOWOŚCI w papierach listowych sto- 
iY sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów, Zamówienia zamiej- 
seowe odwrotnie. 939 


Kawy w najlepszych gatunkach 
1 kilo złr. 180, 192, 23, ŻU8 i 2:16 
poleca handel herbaty 


Edmunda Riedla we Lwowie. 


DĄ 
= 


złote, 13 srebrnych 
medali. 


| 9 listów dziękczyunych 
i dyplomów uzsan a. 


Nalezy uważać h 
markę ochronną 
i żądać wyra- W 
źnie: Kwizdy : yedoag A af 
Mamo M © |F- austr. E A ról 
go pruszku dla d nadworny, właściciel 
L 
1-- 


bydła. 


KORNEUBURSKI PROSZEK DLA BYDŁA 
koni i owiec. 
| Cena pudełka 70 ot. Pół pudełka 35 ot. 
p O E u E ģen 
Od blisko lat 40 używany z najlepezym skutkiem w najpierwszych staj- 


niach, a to podczas braku apetytu u zy 2 
prawienia i pomnożenia wydatności mleka. 


GŁÓWNY SKŁAD: 
Franciszek Jun Kwizda 


w Korneuburgu pod Wiedniem. 


276 


wierzat, w złem trawieniu , do po- 


| Pasżziwy A 
do nnbycia we 
wszystkich apte- E 


GEJE A kach i drogue- M 

rumuński dostawca | yach Austro- HB 
apteki obwo'iowej wogierskiej M | 

monarchii. g 

= 


OCOOQQOCCOGOCOGGOOGOOOOŚ 


Restauracya z ogrodem 


(das niej Krasiczyńska) r i 
obok wejścia na plac Wystawy krajowej 
otwartą została z dniem 12. maja. 


Piwo pilzneńskie z browa 
z browaru w 


Staraniem Zarządu będze Szanowną: 
tak doborem potraw, jakoteż napojó 


RADA 


ZEG" Codziennie muzyka wojskowa Pa 


5642 


ru akeyjnego i lwowskie 
Lesienicach. 


publiczność pod każdym względem 
w, oraz skrzętną usługą zadowolić. 


Q 
Q 
O 
Q 
Q 
Q 
D 
© 
; 


COOCO0OC 00 COO0G09 0000090) 
ZAWIADOWCZA 


Towarzystwa Zaliczkowego w Birczy 


stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką 
zaprasza Szar. członkow mających ($. 56. stat.) prawo głosowania na 


OGÓLNE ZGROMADZENIE 


w dniu 6. czere ca 1894 w lukalnościach Towarzystwa 0 godzinie 11. 
przed południem odbyć się mające. 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1893. 
2. Wniosek komisy: rewizyjnej o udzielenie Dyrekcyi absolutorywm 2 czynno 


ści s rachunków za rok 1593. 


3. Wniosek Rady zawadowczej w sprawie rozdziału czystego zysku. 
4, Wybór członków Rady zawiadowctej. 


5682 


5. Wybor komisyż rewizyjnej na rok 1894. 


Bircza, 21. maja 1874 — Prezes: Wilhelm Loefffer. 


Godziny binrowe: od 10—1 w południe 

i 4—6 wieczorem. Zgłaszać się należy z 

prenumeratą, ogłoszeniami i po informacye 
w zakres czasopisma wchodzące. 


Bez prncia 


przyjmuje Pierwsza krajowa 


parowa farbiarnia 


i pralnia chemiczna 
W. MIEDINGA 


Lwów, ul. Jagieliońska I. 20 
n' iory męskie, suknie damskie, dzie- 
einve, portjery, firanki itp. rzeczy. 
Rok założenia 1863, 


Preownia we własnym domu przy 
ulicy Janowskiej 1. 38. 


(FWAŁA BOŻA 


książka do nabożeństwa dla niewiast 


ułożona przez 


ks. Łukasza Bobrowicza 
unitę chełmskiego, wygnańca, kaznodzieją 


oprawna ozdobnie 90 ot, złr. 1-40, 180, 
złr. 2, 250. 3 i 4 złr. 


jak również książka tegoż autora 
pod tytułem: 


Boże, Kocham Cip! 


osobna dla chłopców i dla panienek 
po 45, 55, 90 ct, złr. 1-20, 1:80 i 2 złr. 
Do nabycia 


w składzie przedmiotów treści religijnej 


Wincenty Kuczabiýski 
ulica Karola Ludwika 8. 


Odsprzedającym stosowny rabat. 
Cenniki gratis i franco. 


9-0-0-0-0-8-0-0-0-0:8-80 

. Za zł. 5'20; 
a 

, BA Zł. M 

© rozsyła za pobraniem poczto- 

e wem, tranco, ocelone do wszy: 


e sikich stacyj Anstro Węgier, 4 
| baryłkę 4-litrową doskonałego | 


r mocnego francuskiego ? 
, ě koniaku. i 
| | 
: R. MAITI | 
Capodistria. s647 


0_9_0-0—0-8-0—0 —6-0-0—0. 


JARZYNA 


jubiler i złotnik 
we Lwowie, plao Maryacki 
poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sra. 

brnych po najniższych 
cenach, 


Ż 


„A 


i 


4 


7001, 


Sekretarz : Grz. Lisowski 


Z. bo 


2.000 zupełnie modnych Cabes (narzut 
2:50, 3—, R50, 450, 6—. 


1.000 halek do 


150 2—, 250, 3:— i wyżej. 
J500 modnych płaszczyków we wszelki 
3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. 
3000 ubrań dla chłopczyków we wsze 
ro 150, 1:80, 2, 250, 3 i wyżej. 
Szezególne nowości w wstążkach 


duńskich, wełnianych i jedwabnych, 
szkach, parasolach 1 parasolkach, bluzac 


właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja 


Wydawca i odpowiedzialny 


10000 jedwabnych parasotek (F'ntoucas) po 1°: 0, :50, 1:75, | 
1-90, 250, 290, 350, +50 i wyżej. | 

2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason 
najnowszy po 1-80, 250, jedwabne 5—; 

piochu i ceszczu po 1-20, 1:50, 2'2 1 wyżej. 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 


kach, kapeluszach damskicb i dziecięcych, rękawiczek glace, 


nianych , satynowych i do prania, Bzlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 


szczego iniejsza hurtowna sprzedaż okazyjna w cddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1°20, 190, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2:—, 250, 3:—, 3:50, 4*—. 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Zarząd magazynu au L 


TZOCL tegoroc 


kureneji są pastępujące towary: 
kap na łóżka 


— 


ki, mantylki) po 


550, 650. 
ch wielkościach po 


Ikich wielkościach wielkie po 2:8 


500 dywaników pod 
, koronkach , woal- 
chustkach, pończo- 
h jedwabnych, weł- l 
try długich, s 


Bię codziennie. do 6 złr: 


Z najgłębszym szacunkiem 


redaktor Platon Koatecki. 


znej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nades łe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne ! letnie sprzedaja się po niezwykle tonih cenach. Szezególniej zalecenia godne i bez kon- 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
20 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
8:—, Y— i wyżej 
83000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 150, 2 


ej. 


i wyżej. 
800 par firanek Cor zawsze składających się z 2 
? części 1:25, I . 
300 kołder z wełnianego atłasu wo wszystkich barwach po 


BU, 2%— i wyżej 


200 Prawdziwych kołder podróżnych (Jiigera) 2 metry dłu- 
gioh 3:50, 4:50, 5:25, 6:75. 
1000 koców fianelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 


0, 3:50. 
i nad łóżka po 150 i 2—, strzyżone 


po 250. 3 i wyżej. | 
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4: 5-—, 
80 dywanów salonowych | kościelnych p: zed ołtarz, 3 me- 


6—, 650 i wyżej. 
trzyżonych 22 złr. 


200 dywanów do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 


360 dywanów pół-salonowych 6-25, 7*— i wyżej. 

1000 alek chodników 8-U 50 

400 prawdziwych, długich chińskich skór 
nych 5:50. Skórki Angora 2— i 2-50. 

Derki da podróży 350, 5%—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 1 wyżej. 4 

Dywany salonowe we wszystkich rozm'arach po 5!/, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


metrów złr. 2:50 i wyżej, 
s natural- 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak na jrychlej. 


5563 


ouvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


Dr. Andrzej Lorentski Administrator 


od I. czerwca br. ordynować będzie 
jak lat ubiegłych 


w Krynicy. 


YKLE 


rę) konstrukcyi. 
atalogi 10 et. markami 
H. BOCK 


WIEN 
III. Hanptstrasse 72. 


za kauocyą (Poznańczyk) 


poszukuje posady. 


Wiadomości udzieli z grzeczności Towarzy- 
stwo wzajemnej pomocy ofieyalistów, Lwów 
Chorążczyzn+, 5681 


Dla 


DD. restauratori 


ury cynowe, Węże gumowe, 
Pierścienie gumowe, 
Płyty gumowe, 
Rury szklane do aparatów, 
Pompy do piwa, Pipy, | 
apsle na butelki, Korki, 
Maszynki do korkowania, 
Węże do spuszezania płynów 
itp. itp. 


poleca 


ajzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


BIC 


Pełne okratowania 


(Vollgatter) całe z żelaza , najlep- 
szej konstrukcyi , do wyrobu cię- 
tych materyałów wszelkiego rodza- 
ju, sprzedaję z powodu przesie- 
dlenia. Oferty: Maschinenfabrik 
Wien IlI., Apostelgasse 26. 5660 


Przed Watawa AI 


44 
+: 


4861 


poleca się 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2 
założona w roku 1843 
do zakupua 


farb, pokostów, lakierów 


po najamiarkowańszych cenach. 


Na czas Wystawy 
BS znacznie zniżone ceny. "SRG 


KOŁDRY 


po złr. 3'50, 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złe. 


Kołdry na owczej wełnie 


Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12—, 
15—, 18—, 20:— i wyżej 
bez konkurencyi najtaniej poleca 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, Kopernika 7. 5094 


I nA 


| b e a 
E) 

Tinct. capsici compos. | 
€ (Pain-Expeller), 
wyrobu Praskiėj apteki Alchtora 
powszechnie znany bule uśln:=rz8- 
Jący środek domowy do 
naocierania, można dostać 
w wielu aptekach pe ocenie 
ałr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie na- 
leży być bardzo ostrożnym 
i przyjmować jedynie 
faszki s ochronną marką „kotwicą”, 
jako prawdziwe. — Centralny skład: 


»Apiska Richtera pod Złetym leem, 


= w Pradze. === 
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Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


czysto wełniany Chevlot i Kamgarn. 
Kompletne nbranie dla panów zł. 6°70. 
Próbki za nadesłaniem 5 et. marki po- 
cztowej. Franz Rehwald Söhne, fa- 
bryczny skład sukna w Reichenberg 

Czechy. 558u 
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ME E o R 
Bardzo korzystna dla rolników pod jarzny! | 


Saletra Chilijska | 


wysoko progentowa, którą w wielkich zapasach posiuda i po 
leca po cenach konkurencyjnych 


Fabryka mąki kościanej i wyrobów chemicznych 


Romana hr. Drohojowskiegoś 


w Krukienicach. AF 


Łaskame zlecenia prosimy nadsyłać do Zarządu fabryki. 


"mm "= 


Adolf Silberstein 


optyk i mechanik 


Lwów, ulica Karola Lndwika 1. 9 
1 róg Sykstnskiej 


' poleca na sezon budowlany 


p. przedsiębiorcom budowy kolejowej, 
udownicezym, inżynierom, architektom, 
w największym wyborze z fabryk pler- 
wszorzędnych. Instrumenta niwelacyj- 
planimetry, taśmy stalowe i płócienne, 


ne, łaty, tyczki do trasowania, węgielnice, 
libel e, piony, metry, rajscajgi itp. 
Największy wyhór I najtaniej 'ornetki teatralna , binokle polowe, podwójne 
dalekewidze angielskie, barometry, termometry, kompasy, lupy, mikroskopy. Naj- 
nowsze lornetki damskie w różnych oprawach, okulary, ewikiery, Maszynki elek- 
tryczne ze stałym i przerywanym prądem, różne baterye. Telefony, urządzenia 
dzwonków elektrycznych i gromochronów zaprowadza we Lwowie i na prowineji 
po cenach umiarkowanych. Wszystkie naprawy w zakres optyki i mechaniki wcho- 
zące uskutecznia jak najspieszniej. Zamówienia z prowincyi załatwia odwrotną 
poczta 5486 
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wodoleczniczy zakład Kneippa w Riesenhof 


koło Lincu nad Dunajem w Górnej Austryi, zalecony jak najlepiej przez księdza pro- 
boszcza Kneippa, u stóp góry Pósling, w położeniu zachwycającem , zdrowem, górami 
osłoniętem. Pobyt i wyżywienie tanie; kuracya uwieńczona znakomitem powodzeniem. 
Kierowniotwo lekarskie w ręku Dr. Winternitza i Dr. Fraenkla  Prospekta wysyła 
Administracya : Riesenhof hel Linz. 5620 


Najlepsze czernidło na świecie ! 


FERNOLENDTa 


CZERNIDŁO DO OBUWIA 
W IE D EB NI. 

Fabryka założona w roku 1885. 
Czernidło to nie zawiera witryoleju, daje czarny, 
błyszozący pełysk , skórę czyni trwałą, 

—— Do nabycia wszędzie, —— 7557 
powodu podrabiań należy bacznie uważać na moje 


nazwisko St. FERNOLENDT. 


JE ara RA W, € na S Rpza Gl. 


(Czechy). 450 metrów nad morzem Północnem. Połączenie z pociągami pospie- 
sznymi (sypialni) z wszystkiemi głównemi miastami kontyngentu. 
Sezon od 1. maja do l. pażdziernika. 

Alkaliczne glanbersko-solne żelazne kwasy od najsłabszych do naj- 
silniejszych. łatwe do trawienia Źródła stalowe, kąpiele mineralne i żela- 
zne, gazowe, węglane, kwasowe i błotniste bogate w kwas węglany, ze 


znakomitego francensbadzkiego błota żŻelazisto - mineralnego, które 
w skuteczności wszystkie lnne przewyższa. Cztery wielkie wzorowo urzą- 
dzone zakłady kapielowe, knraeya zimną wodą, rzymskie kąpiele, ro- 


syjskie parnie, kapiele elektryezne, massaże. 

Leczą : Niedokrewność, blednieę, zepsutą krew, ogólne przeszkody odży- 
wiania, zastarzałe katary wszelkiego rodzaju, osłabienie trawienia i chroniczne 
obstrukcye. Chreniczne choroby nerwowe i reiima'yzm, gościec, również zasta- 
rzałe choroby kobiece. 


Dokładne prospekty bezpłatnie. 


Każdego wyjaśnienia udziela z największą gotowością urząd gminny 
jako zawiadnjąey zakładem. 5408 
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WĄ Trwałe 


(Il. Internationale Kunstausstellung Wien 1894 


KUNSTLERHAUS ” 


Eróffnung 6. Marz. X. Lothringerstrasse Nr. 9. Schluss 31. Mal. 


Geöffnet von 9 Uhr Früh bis 8 Uhr Abends. Entrée 50 kr. 
Verbunden mit einer Łotterie von Knnstwerke. — 1 Los 50 kr. 


u 


ZEKI ZER: 


plakaty 


na parkzanie 


okalającym plac wystawowy, wszelkich rozmiarów, farbami 
elejnemi, na płótnie, artystycznie wykonane, jako najlep- 
szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić każdy Wy- 
stawca, kupiec, przemysłowiec itd. Zamówienia przyjmuja 
„Administracya ogłoszeń na wystawie krajowej* we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 2% 1. piętro. 
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Bd do doco doda doco todo doc dod doco ooo choc toy dno h dode PYT 
Í Pierwszy chrześcijański $ 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye, — 
Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar <owanych, 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów Wła- 
snego wyrobu dla mężczyrn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- } 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, 2 tą 
jednak różnicą, że kupione u wnie towary są lepsze i trwal- 
sze ı o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy Upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem 


Š PAWEŁ PIĄTKOWSKI 


rż we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 30—33. | 
PPP PPP AEP PEGI P Pp Pppp Fp dad 20 A. 3 


Rossyjską herbatę karawanową 


w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasilewicza Perłowa W Mo- 
skwie, opakowany pod nadzorem ces. ross. władzy ełowej po eensch mo- 
skiewskich począwszy od złr. 180 aż do złr. 1040 za funt rossyjski Poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 


Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatnie. Zamówienia od 3 fnt. franco. 


Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 250/,. 
Uzdrowisko 


KRAPINA-TOPLITZ 


odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Zabok-Krapina-Töplitz“, otwārte od 1. 
kwietu a do końca października. Niesłychanie silne akratotermy dochodzace do 30 
i 35° R. ciepłoty, Bardzo skuteczne w gośócu, renmatyzmach i tyehże następ- 
stwach, m isehlas, newralgiach, ehorobaeh skórnych i przeciwko wszel- 
kim ranom, w chorobie Brigtha, skrzywieniach i bezwładności. Wielki basen 
wspólny, separatki, wanny marmurowe, tusze, Bardzo wykwintnie urządzone ką- 
piele parowe, masaż, elektryzacya, szwedzka gimnastyka. Pomiesztklją z kom- 
fortem dobre i tanie. Wyborna restAuracya. Niskie eeny. Stała muzyka kapie- 
lowa dostarezona z kapeli wojskowej ©. i k. pułku piech. arcyks Leopolda 
Nr 58. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztówy między 
Zabok i Póltsehach. Lekarz zdrojowy: Dr. Panl von Oreskovie. BroSzury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: Dyrekcya kąpielową, 


gą IEIS AILL IINA 
a Mydło Królewskie Thridace. 
Mydło Veloutine. 


NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA 


VIOLET 


poświadczone pr:ez znakomitości lekarskie i nznane 
za najlepsze przez użycie od pół w eku. 


d 


5667 
Mydła te mają własność nadawania powłoce ciała 
białości, jędrności i delikatności. 
Wyroby perfumeryjne domu 


Z ED LL EŻL 


Fabrykant perfum 29, Boulvard des Itnliens w Paryżu. 
Dostać można w głównych miastach całego świata. 
Unikać fałszerstw, 


PA NIST ION ION N NOSILI 
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PSB” 10 medali zasługi. TYBĘ 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 


środki do wytępienia owadów domowych 


mianowicie: 


FENILIN Grylon 


do wyniszczenia moli z zarod- wytruwa szwaby, karakeny, 
kami w sukniach, futrach 
i meblach. 
Flakon 60 ct. 


Ziółka antimolowe 


do przechowywania futer. 


Pudełko 30 et. 
Papier antimolowy 


ochrania od moli futra, suknie, 
portiery, firanki i meble. Paczka 5, 10 et. 
Sztuka 3 et. Flakon 20, 30 et. 
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 
Haliekiej róg Bolmów. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek L 2. 


stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki itp. 
Flakon 30 et. 


MEKOTON 
niezawodny środek do wytę- 
pienia pluskw. 
Flakon 50 et. 


Proszek perski 
do wygubienia pcheł i t. p. 
owadów. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


